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Kraków, 7 wrzesnia. 


Jutro rozpoczynają się w murach na- 
szego miasta obrady IV-go Zjazdu techni- 
ków polskich. 

Liczni uczestnicy z rozmaitych stron 

kraju, rozdzielonego politycznemi grani- 
cami, pospieszą na dane hasło, aby u stóp 
Wawelu. — wśród wspaniałych zabytków 
świetnej przeszłości, — podzielić się zdo- 
byczami wiedzy, — w całem tego słowa 
znaczeniu. — nowożytnej. — Tradycya 
minionych pokoleń zetknie się w ten spo- 
sób z pracą społeczno-ekonomiczna, w in- 
nych zupełnie podjęta warunkach: pa- 
miątki orężnych naszych tryumfów, ka- 
mienne oblicza naszych bohaterów Spo- 
glądać będą zdziwione na tych pionierów 
dzisiejszej cywilizacyi, tak różnych trze- 
źwością myśli od tego, co było, a tak 
podobnych ostatecznym celem swych usi- 
lowań i zamiarów do cywilizacyjnych dą- 
¿ności praojców. 
. Odmienne warunki bytu politycznego 
i społecznego stworzyły inne, więcej znoj- 
ne, ale też i rozleglejsze pole do pracy. 
Zycie polityczne narodu związane jest z 
rozwojem jego ekonomicznym, machiny i 
retorty zastępują dziś koncerze i kopie 
łussarskie, a do tego warsztatu nowoży- 
inego wezwani gą wszyscy herbowi i nie- 
lierbowi. Sama różnorodność pracy znosi 
1 usuwa przywileje średniowieczne i po- 
wołuje wszystkich do równego działania. 
Niezmienną pozostaje jednak myśl prze- 
wodnia, ta eo prowadziła zastępy skrzy- 
dlate na wschód i na południe, ta co 
z małych początków wielką stworzyła Rzecz- 
pospolitą i uczyniła ją ogniskiem cywili- 
zacyi i postępu. 

W tej myśli też witamy serdecznie braci 
naszych w starej stolicy Piastów i Jagiel- 
lonów, witamy techników polskich, zdo- 
bywających na polu naukowem i zawodo- 
wem dla narodu to, co uroniliśmy skut- 
kiem błędów przeszłości. Niech skrzętna 
ich praca wyjdzie na pożytek całego spo- 
łeczeństwa polskiego, 


Sans moralny 
misyi p, Chlumecky ego. 


Wiedeń, 6 września. 
„Po krzyku. rę Chlumecky wrócił do swojej 
wilegiatary w Aussee, p. Szell do Peszta — a 
poseł Stransky donosi w swoim organie, że 
sprawę zwołania parlamentu i połączoną z nią 


Jeszcze Słówko o Zakopanem. 


Trudno znaleźć w kraja naszym inteligentniej- 
szą jednostkę, która nie byłaby w Zakopanem, 
a nawet nie jeżdziła tam często. 

Zakopane jest miejscem ulubionem letniego 
pobytu dla zdrowych, uzdrowiskiem dla cho- 
rych. Dolina pod Giewontem posiada wyjątko- 
wo szczęśliwe warunki klimatyczne, natura więc 
obdarzyła ją hojnie, a od lat A ; gdy 
rozsławił ją Chałubiński, jest coraz "ezniej ođ- 
wiedzaną. A Ą 

W każdem innem społeczeństwie SĄ KZ 
scowość byłaby otoczona staraniem, ułatw "dh y 
komanikaeyę, wytknięto alice, udogodniono ¢%0- 
dniki, oświetlano je, zrobiono wszędzie Wy80- 
dne ścieżki, prowadzące na pobliskie wzgórza, 
zaprowadzono powozy i omnibusy, — słowem, 
usiłowanoby pobyt w Zakopanem uczynić, o ile 
to możliwe, przyjemnym i łatwym, ażeby spro- 
Wadzsć coraz liczniejszych gości i zadość czy- 
nić wszystkim ich potrzebom. Tak uczynionoby 
wezsędzie. | 

Zakopane jednak jest bardzo dalekie od za- 
dośtuczyniemia skromnym nawet wymaganiom. 
Wprawdzie właściciele drobnych parceli pobu- 

owali połno will i urządziii je stosownie do 

Awoich pojęć 0 estetyce i wygodzie. Liczny 
więc napływ gości może znależć pomieszczenie. 
<a gośćmi zjawili się kramarze. Można więc 
dostat nietylko rzeczy pierwszej potrzeby, ale 
awet przedmiotów zbytkownych. Są to chwalebne 

usiłowania jednostek, pobudzonych jedynie wła 
Ta interesem, i na tem się też one kończą. 
jednak zacząć się powinna działalność zbioro- 

* bądż klimatyki, bądż Towarzystwa Tatrzań- 
któ 00 bądż jakiego stowarzyszenia akcyjnego, 

ko,” się na seryo zajęło doprowadzeniem 

aKOpanego do stanu podobnych miejscowości 

Tanicznych. Tymezasem ma ono tylko zdro- 


WEZ 


kwestyę przeprowadzenia wyborów delegacyj- 
nych mit allem, was d'rum und dran hängt — 
na wiosek kr. Tkuna odroczono do pażdzier- 
nika. 

Vaterland natomiast podaje dziś, rzekomo z 
„dobrego żródła“ (jeżeli się nie mylimy, to źró- 
dłem tem jest prezydent lzby p. Fuchs), po- 
chodzącą wiadomość, że zwołanie parlamentu — 
w celu wybrania delegacyi — nastąpi między 
24—29 października. 

Nie chcemy jeszcze tryumfować — to jednak 
już dziś wolno nam stwierdzić, iż mieliśmy ra- 
cyę, cechując „misyę* p. Chlumeeky'ego jako 
epizod, a nie na seryo podjętą akcyę polity- 
czną, celem przeprowadzenia sanacyi stosanków 
parlamentarnych. b 

Lecz i ta mała historyjka o posłannietwie p. 
Chlumecky'ego — miała swój sens moralny, — 
oby tylko „kierujący politycy* w różnych obo- 
zach politycznych i poza niemi — chcieli zeń 
skorzystać. 

Konferencya ministrów i krótka, bardziej 
głośna, aniżeli z zastanowieniem prowadzona 
dyskusya publicystyczna dni ostatnich — zn c- 
wu doprowadziła do rezultatu: że wszyst- 
kie drogi sanacyjne prowadzą do... 
parlamentu. 

Czekajmy zatem spokojnie, aż znowu jakiś 
epizod polityczny, w rodzaju pośrednictwa p. 
Chlumecky'ego, wstrząśnie światem politycznym, 
aż znowa mężowie stana zbiorą się na ważne, 
łosów państwa dotyczące narady, — aż znowu 
stronnictwa rządowe i opozycyjne zastanowią 
się nad „sytaacyą*, by po tem wszystkiem 
dojść do wniosku, że rozwiązanie sprawy le- 
ży — w parlamencie. 

Powoli — jak wszystko w Austryi — w ten 
sposób — ratami, —- po takich epizodach poli- 
tycznych, może przecież cały ogół polity- 
czny — wszystkie stronnictwa, wszystkie sfery 
wpływowe i decydujące, przynajmniej pod tym 
jednym względem, w tym jednym punkcie doj- 
dą do zgodności zdań, — że położenie polity- 
czne da się rozwikłać — li tylko w parla 
mencie. 

Usanięcie ministrów, zmiany systemu, nowe 
kombinacye partyjne, wszystko to, nawet przez 
przeciwników, musi być respektowane, jeżeli 
się je dokonywa w sposób legalny (bez lex Fal- 
kenhayn) w parlamencie. Parlament, to je- 
dyna arena, gdzie mierzyć się powinny Siły 
poszczególnych stronnictw politycznych pomię- 
dzy sobą, i stronnictw w stosuaka do rządu. 

Siła rządu polega na przysługującem mu 
prawie rozwiązania parlzmentu. 

W ten sposób też rozstrzyga się walka sy- 
stemów politycznych. Do tego poziomu mo- 
ralności politycznej trzeba się najpierw wznieść, 
chege pomyśleć o grantownej zmianie stosunków 
politycznych. 

Misya p. Chlumecky'ego przyczyniła się zna- 
cznie do umocnienia tego przekonania, i to sta- 
nowi całą jej wartość polityczną. 


NOWA 


REFORMA 


polityczne. 


Nekrologi 


(Korespondencya „Nowej Reformy“.) 
Poznań, 5 września. 


(R.) Znowu muszę wam napisać dwa polity- 
czne nekrologi. Z prawdziwem zadowoleniem 
dowiedzieliśmy się dzisiaj, że wczorajszy wie- 
czorny urzędowy Reichsanzeiger ogłosił dy mi- 
syę pruskiego ministra spraw wewnętrznych 
barona von der Recke i ministra oświaty (sit 
venia verbo) dra Bossego, Tak samo jak dy- 
misyonowany w piątek prezes v. Jagow i landrat 
powiatu poznańskiego dr. Baarth, byli dymisyo- 
nowani wczoraj ministrowie pruscy specyalnymi 
ulubieńcami hskatyzmy, gdyż antipolskie jego 
usiłowania z całej duszy popierali, a naszemu 
żywiołowi na każdym kroku szkodzili. Polity- 
czna „nemezis* zrządziła, że ich nawet tyle w 
Prusach obecnie popłacające polakożerstwo nie 
uratowało od upadku. Obaj przewrócili się o nie- 
szczęsny kanał, Bosse dlatego, że przyjął świeżo 
na radcę referującego do swego ministerstwa 
konserwatywnego posła dra Irmera, który gło- 
sował przeciw kanażowi i którego kazał mu ce- 
sarz z tego powodu natychmiast z tego stano- 
wiska usunąć, bar. Recke dlatego, że nakazał 
urzędnikom-posłom głosować za kanałem, a nie 
miał w nich tyle powagi, żeby byli jego roz 
kazu usłuchali. 

Dymisyę obu tych ministeryalnych polakeżer- 
ców powitaliśmy tu ze szczerem zadowoleniem, 
bo choć nie oddajemy się nadziei, że ich na. 
stępcy będą dla nas lepszymi, to jednak, do- 
świadezeni w prześladowania wiemy, że nie mogą 
być od swych poprzedników gorszymi. 

Taki naprzykład minister dr. Bosse, który 
powinien być najświatlejszą głową w państwie, 
był najzwyczajniejszym filistrem politycznym, 
który dziś dogadzał liborałom, jutro reakcyoni 
stom, tym przeważnie, a najwięcej politycznemu 
i narodowemu szowinizmowi, z nikim nie chciał 
stosunków psuć a z nikim nie był dobrze. Był 
zwolennikiem żądanych przez reakcyę szkół wy- 
znaniowych, lecz w polskich dzielnicach prote: 
gował symultanne, ponieważ hakatyzm uważał, 
że te lepiej, aniżeli wyznaniowe, przyspieszają 
dzieło znismezenia polskich dzieci w szkołach, 
zwiedzanych przez uczniów polskich, nie cho- 
dziło ma o naukę, zdrową pedagogikę, tylko 
o germanizacyę. Całe młodsze pokolenie nau 
czycieli w naszych dzielnicach wychował na 
denuneyantów , zaprowadził system gratyfika- 
cyjny dla nauczycieli germanizatorów, a gdy 
w r. 1893 przez kr. Capriviego zmuszony był 
za przychylne dla projektu wojskowego wotum 
Koła polskiego zdecydować się na zaprowadze- 
nie w szkołach ludowych fakultatywnej nauki 
języka polskiego, to wbrew układom między 
Kołem a rządem dał nam taką odrobinę, że 
nauka ta jest prawie iluzoryczną, mianowicie, 
że udzielanie jej uczynił zależnem od osobnych 
wniosków rodziców, a kierownikom szkół przez 
swoje organa przykazał, żeby w niczem naszym 
biednym warstwom ludowym odnośnych starań 
nie ułatwiali. 

Jako minister oświaty nie wstydził się kilka- 
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lu Heszeles. — W Jarosławiu 


Goldschmied, M. Dukes, H. Śchalek, 


że odnośne rozporządzenie jego nie ma wcale 
służyć celom pedagogicznym, nie ma kształcić 
dzieci naszych w języku ich ojczystym, tylko 
ma służyć interesom religijnym. Gdy nawet in- 
dyferentne w sprawach narodowych duchowień- 
stwo górnośląskie z wyraźną aprobatą księcia 
biskupa wrocławskiego Koppa udało się do nie- 
go z petycyą, aby przywrócił polski wykład 
nauki religii, li tylko w interesie dobrego reli- 
gijnego wychowania polskiej dziatwy górnośląs- 
kiej, dał odpowiedź odmowną, tłomacząc z krzy- 
żacką perfidyą, że przez przywrócenie polskiego 
wykładu nauki religii w szkołach górnośląskich 
poparło by się istniejącą tam propagandę wiel- 
kopolską. Ten sam śmieszny w najwyższym sto 
pniu argument znalazł na petycyą 2000 obywa- 
teli i 1000 pań polskich miasta Poznania, pro- 
testających przeciw barbarzyńskiemu zakazowi, 
żeby paniom nie było wolno bezinteresownie 
uczyć biednej dziatwy polskiej języka ojczyste- 
go, ze szkoły prawie zupełnie usuniętego. W sta 
raniach naszych o pielęgnowanie języka ojczy- 
stego widział wszędzie „antipaństwową agitacyę 
narodówo polską“. Gdy mu w tym roku poseł 
Grabski zarzucił, że rząd pruski nie przyznaje 
językowi polskiemu nawet równouprawnienia 
z językami wschodnio i zachodnio afrykań- 
skich barbarzyńców, dla których kształci 
osobnych nauczycieli w berlińskiem seminaryum 
Oryentalnem, oświadczył dr. Bosse: 
„Zapewniam panów, że pozwalamy Polakom 
tyle mówić po polsku, ile im się tylko podoba, 
nie mamy najmniejszego powodu temu przeszka- 
dzać, bo się języka polskiego nie boimy. (Fakta 
mówią wręcz inaczej. Przyp. red.) Ale, mości 
panowie, inna rzecz, czy jest zadaniem pań 
stwa pruskiego popierać w swoich(!) 
Azkołach język, który najprzód nie 


jest językiem państwa i który po|ble 


drugie wyzyskiwany jest jako śro- 
dek agitaeyjny w celach propagan- 
dy antipaństwowej. Nie sądzę mości 
panowie, żeby to było naszem zada 
niem*. 

Sądzę, że te słowa ministra oświaty (!) Bos- 
sego wystarczą dla scharakteryzowania „oświaty”, 
jaką w naszych dzielnicach szerzył. To też tło- 
maczy nas, że jego poniewolną dymisyę witamy 
z szezerom zadowoleniem. Tak samo jak dymi- 
Byonowany prezes rejencyi poznańskiej Jagow, 
przekonał się, że .wobec noiorycznej zmienności 
przekonań i upodobań absolutystycznie usposobio- 
sobionego cesarza, nawet zaciekłe polakożerstwo 
nie daje ministrom patentu na polityezną dłu 
gowieczność. 

Tak samo rzecz się ma z dymisyonowanym ko- 
legą dra Bossego baronem v. d. Recke, b. mi- 
nistrem spraw wewnętrznych. Był on t. zw. 
„Scharfmacherem* najgrubszego kalibru, znany 
jego rozkaz, żeby policya przy najmniejszych 
rozuchaeh używała ostrej broni przeciw tłumom, 
dostatecznie jego system charakteryzuje. On był 
autorem znanego projektu wtęziennego (Zuchi- 
hausforlage), który, gdy się nawet narodowym 
liberalom wydawał za ostrym, chciał ograni- 
czyć przynajmniej przeciw socyalistom i Pola- 
kom; on podczas przeszłorocznych wyborów 
urządził próbę zniesienia języka polskiego na 


smem (petit), za pierwszy raz 10 et. 


w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, Plac Maryacki 2. — Handel St. Karliń- 
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wobec wyjątkowej bezstronności najwyższego 
trybunału administracyjnego, nie udała się i 
autora jej o poważną przyprawiła klęskę. — 
Wszystkie szpilki policyjne, jakiemi kłóto nas 
we wszystkich dziedzinach publicznego życia 
w ostatnich latach, jemu zawdzięczamy. Wszyst 
ko ap. co przeciw nam podejmował dymisyono- 
wany świeżo prezes regencyi poznańskiej Jagow 
i b. prezes regencyi bydgoskiej Tiedemann, Cle- 
szyło się specyalną aprobatą ministra Spraw 
wewnętrznych bar. v. d. Recke. To też 1 jego 
dymisyę witamy z prawdziwem zadowoleniem. 

Następcą Reckego został baron Rheinba- 
ben. Zna on nasze stosunki, gdyż był przez 
pewien czas landratem powiatu wschowskiego, 
a znajomości odnośnych stosunków nie powinna 
była zatrzeć jego późniejsza działalność na sta- 
nowisku prezesa regencyi w Dyseldorfie. Tak 
samo nowomianowany minister oświaty v. Studt 
zna nasze stosunki, gdyż przed 30 laty był 
landratem powiatu obornickiego, obecnie był 
naczelnym prezesem Westfalii. W ich własnym 
interesie należy im życzyć, żeby nie szli za 
przykładem swoich poprzedników ministeryal- 
nych, którzy przekonali się, że samo pola- 
kożerstwo nie popłaca! 


Sąd w Rennes. 


Najważniejszym wynikiem wczorajszego po- 
siedzenia sądu wojennego w Rennes było oświad- 
czenie Paléologuea, że Schwartzkop- 
pen przyznał, iż korespondował z Esterhazym, 
często wysyłał do niego depesze i oświadczył, 
że prawdopodobnie wysłał do Esterhazego Petit- 
, — Bam korespondentki tej nie pisał, ale 
mogła ona być wysłana z jego polecenig. 

Stwierdzenie tych okoliczności przez urzędo- 
wego przedstawiciela francuskiego ministerstwa _ 
spraw zagranicznych ma niezaprzeczoną donio- 
ałość, i ułatwić może toczące się obecnie roko- 
wania co do przesłuchania wojskowych attachés, 
jako świadków, ponieważ pierwsze słowo w tej 
sprawie padło już na publicznem posiedzeniu 
trybunału z ust przedstawiciela zagranicznej po- 
lityki francuskiej. 

Z dragiej strony jednakże w kołach dyplo- 
matycznych utrzymają, że Sckwartzkoppen nie 
otrzyma pozwolenia na złożenie zeznań, i to 
głównie z tego powodu, że Niemcy złożyły już 
oficyalne oświadczenie w sprawie Droyfasa przez 
ambasadora hr. Mtinstera w Paryżu i przez 
Bfilowa w parlamencie niemieckim. 

Po oświadczeniu Palóologue'a, stanowczo 
potępiającem Ksterhazego, senator Trarieax 
w ostrych wyrażeniach krytykował wyrok sądu 
wojennego, uniewinniający Esterhazego, zarzu- 
cając przytem sędziom Esterhazego, że zbyt ła- 
twowiernie i lekkomyślnie wzięli za prawdę 
wszystkie jego kłamstwa. 

Krytyka ta dała powód do ostrego zajścia. 
Prezydent Jouaust gwałtownie przerwał Tra- 
rieux'emu i zaprotestował przeciwko jego sło- 
wom. Labori zaś zaprotestował ze swej strony 
przeciwko słowom prezydenta. Wywiązała się 


dziesiąt razy oświadczyć publicznie w sejmie, | polskich zebraniach wyborczych, która to próba |z tego burzliwa scena pomiędzy pałkownikiem 


tło, chodniki, niezbędne przy panujących często | na Zakopane zbyt mało, więc nigdy na nie Ii 


deszczach. 

Dolina, przerznięta kilku bystremi strumie- 
niami, ma wodę najgorszego gatunku, bo stru- 
mienie Zanieczyszczone są przez ludzi i bydło, 
potrzeba więc sprowadzić zapomocą odpowie- 
dnich urządzeń zdrową wodę do picia, gdyż ta, 
której używa Zakopane staje się w wielu razach 
rozsadnikiem zarazy. Jest to — powiedzieć mo- 
Żna — rzecz najważniejsza, gdyż inne tyczą się 
tylko wygody a tu idzie o zdrowotność. 

Drugą z kolei potrzebą jest światło. Bo blade 
i rzadkie światełka latarń naftowych są tak roz- 
rzucone, iż — smiało powiedzieć można — służą 
tylko do uwydatnienia egipskich ciemności, ja- 
kie tu w dżdżyste noce panują, a — rzecz wia- 
doma — w Zakopanem jest nocy dźdżystych 
stokroć więcej, niż pogodnych. Brnie się więc 
po kałużach, trzymając się w braku chodników 
środka drogi, ażeby nie wpaść do rowu, a w tem 
położeniu turkot wózka staje się zwiastunem 
istotnego niebezpieczeństwa, bo przechodzień nie 
może dostrzedz wożu, ani wożnica przechodnia, 
jeden więc nie wie, gdzie się usunąć, drugi, 
w którą stronę dyw 

A przecież byłoby (u + 
Kok rozna przy naturalnym fe g as -i Et 
woda. Jakżeby odrazu ono zmienilo wyg'% p ki. 
kopanego, jak umożliwiło wieczorze Apes z i, 
które dziś tylko w noce księżycowe przođsiębra 
można. 

Naturalnie, iż za oświetleniem elektrycznem 
musiałyby pójść chodniki kamienne lub chociażby 
drewniane, bo światło uwydatniałoby dokładnie 
kałuże, zwane drogami, i wywołało ulepszenie 
środków komunikacyjnych przynajmniej dla pie- 
szych. 

Komunikacya kołowa odbywa się dotąd pra- 
wie jedynie zapomocą tak zwanych furek, opa- 
trzonych najniewygodniejszem siedzeniem, gor- 
szem jeszcze stopniem, umieszczonym x jednej 
tylko strony, i płócienną budą, która wprawdzie 


tak łatwo o światło 


Powietrze i cudne położenie, braknie mu zaś |jako tako chroni od słońca i deszczu, ale za to 
ystkich udogodnień, a nadewszystko braknie | zasłania widok. Farki są strasznie brudne, nie- 


tzeczy pierwszej potrzeby, jak: woda, świa-| wygodne, a w dodatku drogie. Przytem jest ich 


czyć nie można. Jakżeby się przydały, przy nie- 
zmiernej rozległości Zakopanego, do którego do- 
łączyć trzeba dalsze osady, jak Bystre, Kuźnice, 
Jaszczurówka, choćby najzwyklejsze omnibusy, 
nie mówiąc już o tramwajach, bo te wymagają 
nakładów a opłacałyby się tylko przez parę 
miesięcy. Omnibusów tu niema. Jeden jedyny 
tylko kursuje kilka razy dziennie pomiędzy ho- 
telem pod Grewontem a Jaszezurówka, ale kur- 
suje tak fantazyjnie, tak niedbale, iż trudno 8:ę 
na niego spuszczać, bo nie podlega żadnym ro- 
gułom. Wobec takich warunków, ludzie mogą 
mieszkać miesiącami całemi w Zakopanem i nie 
spotkać się wcale, bo to zależy absolutnie od 
wypadku, a jednak etnograficznem niejako za- 
daniem cudnej tatrzańskiej doliny jest gromadzić 
Polaków z najdalszych zakątów kraju, ażeby 
mogli zapoznawać się wzajem. Czuł to zapewne 
Chałubiński, gdy kładł taki nacisk na miejsco- 
wość, gdyż powinna ona stanowić środowisko 
dla naszej inteligencyi. I przyznać trzeba, że 
nasza inteligencya pojmuje to instynktownie, 
skoro pomimo tak wielkich niedogodności, które 
każdy dotkliwie odczuwa, ciągną przez wszyst 
kie letnie miesiące owe pierwotne furki z Cha- 
bówki do Zakopanego, wioząc wzrastające coraz 
zastępy gości. Wszyscy oni narzekali rokrocznie 
na niedbałstwo, królujące w Zakopanem, nieje- 
den zaklinał się, że już tu nigdy nie przyjedzie, 
jednakże potem, jak się to dzieje z kochankami 
w oddaleniu, zapomina się o złych stronach, pa- 
mięta tylko dobre, każdy prawie powracał tu 
rokrocznie, by znowu biadać i narzekać, bo bez 
Zakopanego obejść slę nie może. 

Potężny czar jaki ta miejscowość wywiera na 
wszystkie wyborowe indywidualności, jest fak- 
tem, którego przyczyny 84 natury „składanej. 
Działa tu niezawodnie piękność otaczających gór, 
ale szczególniej to, że ta przyroda i te góry, 
noszą tak czysto swojski charakter, że otaczają 
nas świerki i modrzewie, do których przywy- 


kliśmy od dzieciństwa. Nawet to niebo, często |Bię do czytelni, bo ta służyłaby za ognisko to- 


chmurne, rozpłakane, te mgliste poranki prze- 
mawiają do nas lepiej od lazurów południa. 


Owe drzewa, góry, owe krajobrazy rodzinne |trzańskiego. Każdy jednak przyzna, iż dzisiaj 


witali radośnie wszyscy nasi poeci, powracając | zadość nie czyni 


z wędrówek po Włoszech i wypowiedzieli to 
w swych utworach. My nie umiemy tego może 
wyrazić tak dobitnie jak oni, ale odczuwamy 
wszysey i wiemy, że w Zakopanem jesteśmy na 
właściwem miejscu, w harmonii z otoczeniem, 
tem bardziej, że w tem błogosławionem zakątku, 
nie słyszymy innej mowy prócz własnej. | 
Ta leży niepojęty urok Zakopanego. Znosimy 
z pobłażaniem niedogodności, przebaczamy je 
nawet, ale przecież pragniemy ich usunięcia. 
Chcielibyśmy tą ukochaną miejscowość przystroić 
w to wszystko, co mieć powinna, a co się znaj- 
duje w słynnych zagranicznych letnich siedzi- 


je w udogodnienia, odpowiednie specyalnym po- 
trzebom, jakie wyrobiły w naszym narodzie jego 
odrębne położenie. W Zakopanem spotykać się 
i poznawać wzajem winni Polacy z pod trzech 
zaborów. Zadaniem jego narodowem jest zacie- 
rać różnice, jakie powoli czas i odmienny ro- 
dzaj ucisku wyrabia w mieszkańcach rozdartego 
kraju. Powinno więc być tutaj to wszystko, co 
ułatwia stosunki towarzyskie. Potrzeba ta jest 
tak silną, iż powoli otwierają się w Zakopanem 
salony prywatne, odbywają tygodniowe przyję. 
cia jak w zimowym sezonie w wielkiem mje- 
ście. Więc przy najpiękniejszej pogodzie goście 
zakopiańscy tak „żywo czają potrzebę wzajem- 
nego poznania, iż gromadzą się chętnie w cia- 
snych mieszkaniach wcale do przyjęć nie przy- 
stosowanych i zawsze przepełnianych, jeśli mają 
pa A = jad potrzebom inteli- 
entnych przybyszów che i jedni 
: drudłań: y ących się poznać je 
„Zakopane mieć powinno obszerną salę czytel- 
nianą, o ile „możności położoną w centralnym 
punkcie, z wielkiemi werandami i tarasami, o- 
twartą od rana do późnegu wieczora, do której 
zbiegałyby się omnibusy, kursujące we wszyst- 
kich kierunkach, ułatwiając każdemu dostanie 


warzyskie i umysłowe. 
Takiem było w zasadzie zadanie dworca ta- 


ddziny, tu 
jednoczyli. 


mu wcale. Sala czytelni nie 
mogłaby służyć do widowisk, wieczorków, od- 
czytów, na które powinny być przeznaczone in- 
ne gale, nie mogłaby także być zalonem gry, 
ale ściśle odpowiadać swemu zadaniu. Wszyst- 


kie bez wyjątku czasopisma polskie musiałyby 
być zgromadzone w czytelni, bo tylko tym spo- 
sobem umożliwiłoby się przybyszom z trzech 
zaborów dokładne poznanie naszego dziennikar- 
stwa. A dać możność poznania ruchu polityczne- 
go 3 po ne pod trzema zabora- 
asadniczym iązki y 
M pronash ym obowiązkiem Zakopanego. 


spędzaliby wieczory jesi i : 
bach, ehcielibyśmy przedewszystkiem zaopatrzyć | d á Vea non m ME 


się goście w dni dżdżyste, ta 


zić się w ścisłych kółkach w pewne dni i go- 
poznawaliby się, wymieniali myśli, 


„, Obok dzienników, osobna czytelnia powinna 
być zaopatrzoną we wszystkie poważniejsze no- 
wości książkowe, a szczególniej w te, które 
z powodów cenzuralnych nie są dla wszystkich 
dzielnie naszych dostępne. 4.4 

Literaturę naszą jak życie rozdzieliły zabory; 
należy, aby Zakopane dokonało jej zjednoczenia, 
udostępniając wszystkim poznanie przynajmniej 
dzieł wybitniejszych. f 

Właściwie w narodzie, bardziej od naszego 
przedsiębiorczym nie byłoby potrzeby nawoły- 
wania do usunięcia tych wszystkich braków, bo 
uczyniłyby to prawdopodobnie prywatne ręce, 
a motorem ich byłby własny interes. Wielka 
mleczarnia czy cukiernia, obrachowana na setki 
osób, a zaopatrzona obficie w czasopisma, zastą: 
piłaby do pewnego stopnia czytelnię i stała się 
miejscem zbornem inteligeneyi. Ponieważ jednak 
nikt o tem nie myśli, odwołuję się do wszyst- 
kich władz, mających prawo czuwania nad Za- 
kopanem, z gorącą prośbą, by nie opuszczając 
się na inicyatywę indywidualną, zaopiekowały 
się tą, jedyną w swoim rodzaja miejscowością 
naszą, dały jej to, do czego ma słuszne prawo, 
ażeby mogła odpowiedzieć w zupełności swemu 


przeznaczeniu. 
Miłośnik Zakopanego. 


2 Nr. 205 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 8 Września 1899 


. Jouaust a Laborim. Ostatecznie Jouaust od e- 
brał głos Labori'emnu. Labori oświadczył, 
iż odbierają ma głos wtedy właśnie, kiedy ar- 


gumentów obrony obalić nie mogą. 


— Siadaj pan — zawołał na to prezydent|tek przeszłości. Godność tego miasta zachować 


Jouaust. 


— Siadam; ale nie na rozkaz — odparł La- 


bori. 


Zajście to wywołało głębokie poruszenie i|łać i sprostać wielkiemu zndaniu, należy prze: 
wrzawę w sali obrad. Prezydent musiał kilka- 
krotnie wzywać obecnych do uciszenia, grożąc, 
że każe opróżaić salę. Do tego jednakże nie|Twoich rządów przeprowsdzić, tego ci Życzę 


przyszło. 


Na wczorajszem posiedzeniu odczytano ró- 
de Clama, 
którego z taką niecierpliwością oczekiwano. Ze- 
znanie zawiodło oczekiwania, nie zawiera bo- 
Poda- 


wnież pisemne zeznanie Du Paty 


wiem żadnej nowej doniosłej rewelacyj. 
jemy je ta w telegraficznem streszczenia. 


Zeznanie Du Paty de Clam'a. 

Rennes, 7 września. Du Paty de Clam 
w zeznaniu swem, odczytanym na wczorajszem 
posiedzenia trybunału wojennego, odpowiada 
przedewszystkiem na zarzuty, jakie przeciwko 
niemu podncszono i użala się na oszczerstwa, 
których stał się ofiarą, a których kapitan C uji- 
gnet nie był w stanie udowodnić. Celem tych 
oszczerczych zarzutów było wymierzyć cios 
w oficera, który w 1894 roku był poniekąd 
oficerem policy! sądowej. 

Du Paty utrzymuje, że nie miał Żadnych 
stornnków z Henry'm i nie ma nie wspól- 
nego z ogłoszeniem wiadomego artykuła o Drey- 
fuse w Eclair, ani też z wydaniem Esterhaze- 
mu tak zw. „dokumentu wyzwnlającego* (do- 
cument liberateur). 

Dalej Du Paty powtarza to, co zeznał już 
przed trybunałem kasacyjnym o stosunkach swych 
z Esterhnzym i zapewnia, że nie miał Żadnego 
udziała w wykryciu bordereau. O powierzenie 
mn śledztwa w 1894 roku bynajmniej nie pro- 
sič, i zmuszony był raczej wziąc na siebie czyn- 
ności oficera policyjnego. 

Generał Gonse polecił mu ułożyć rodzaj ra- 
porta o sprawie Dreyfasa. Odnośna nota zagi- 
nęła w maja b. r., ale widzieli ją Gonse i Bois- 
deffre. Du Paty powtarza twierdzenia, jakie ze- 
znał w owej nocie. 

Du Paty podnosi z naciskiem, że rozkaz 
aresztowania Dreyfusa wydany był 
jemu przed pamiętną sceną dykto- 
wania Dreyfusowi wyrażeń z borde- 
reau, poczem opisuje samą scenę dyktowania. 
Twierdzi ponownie, że Dreyfus okazał przyiem 
wielkie pumięszanie, drżał, uskarżał się na zi- 
mno i nerwowo Stukał zębami. Wobec pani 
Dreyfas Da Paty, jak zapewnia, zachowywał 
wszelką kartoazyę, winną kobiecie i sam przy- 
niósł jej liss „od o: winionego. 

Datę bordercau która dała powćd do tyla 
polemik, Du Paty oznacza pomiędzy 15 a 
30 sierpnia 1894 roku. 

Następnie Da Paty opisuje, jak wspólnie 
z pułkownikiem Sandherem ułożył ów taj- 
ny komentarz, którego celem było wykaza- 
nie, że jeden z uficerów sztabu generalnego po- 
pełnił zdradę, i mianowicie kapitan. Zaden z do- 
łączonych do tego kcmentarza dokumentów nie 
odnosił się ani do depeszy Paniz- 
zardiego, ani do konstrukcyi pocis- 
ków eksplodających. 

Du Paty zapewnia, że w sprawie zakoma- 
nikowania tajnych dokumentów sądowi w roku 
1896, odegrał tylko rolę pośredniczącej osoby, 
ponieważ spełnił tylko rozkaz doręczenia tych 
dokumentów. 

Dreyfus, według zapewnienia Du Paty'ego, 
w rozmowie z nim nie użył wyrażenia „Jestem 
niewinny, — minister wie o tem* ; nie mówił 
również, iżby chciał wydobyć od obcego mo- 
carstwa ważne tajemnice i dla przynęty zdra- 
dził drobniejsze. Natomiast Dreyfus mówił, że 
nie żąda bynajmniej zastosowania wobec niege 
okoliczności łagodzących, gdyż przekonany jest, 
że niewinncść jego na jaw wyjdzie, choćby to 
miało nastąpić za trzy, albo za pięć lub sześć 
lat, jak adwokat przypuszczał. 

Dreyfus powiedział także do Du Patyego: 
„Wiem, że jesteś pan człowiekiem honoru, leez 
wprowadzono pana w błąd. Ja jestem niewin- 
ny. Jeżeli popełniono zdradę, to szukajcie win- 
nego. Zaklinam, szukajcie winnego !“ 

Da Paty potwierdził poprzednie swe zeznania 
i w końcu przytacza list pani Dreyfusa, stwier- 
dzający, że obchodził się z nią z winnym s8za- 
cunkiem i galanteryą. 

Na tem kończy się jego pisemne zeznanie. 


Złożenie przysięgł 
przez prezydenta miasta Krakowa. 


Wybór p. Józefa Friedleina prezydentem 
miasta Krakowa na ponowny okres Bześcioletni 
zatwierdził cesarz w dniu 21 lipca b. r. Dziś 
odbyła się uroczysta przysięga prezydenta w 
sali Rady miejskiej około godzny 1-szej w po- 
ładnie. 

Przy wchodowych bramach magistrntu stało 
po dwóch strażaków miejskich w paradnych 
aniformach, a salę Rad;, w której odbywał się 
akt przysięgi, przystrojono kwiatami. Mianowi- 
cie trybunę prezydenta i referentów okryto żół- 
tym i pąsowym adamaszkiem, ustawiono na nich 
dwa wielkie bukiety z żywych kwiatów, a na- 
około również kwiaty. 


dzie się na Skałce, w kościele OO. Panlinów, dnia 
9 b. m., w sobotę, o godz. 9 rano. 

Prof. dr. Pareński wyjechał na 4-tygodmiowy 
urlop za granicę. Zastępuje go w praktyce prywa- 
tmej dr. Ludwik Schneider (uliea Floryańska 34). 

Zapiski osobiste. Znakomity powieściopisarz Jau 
Zacharyasiewiez i poeta Felicyan Faleń 
ski bawią w Krakowie. 

Pogrzeb radcy namiestnietwa $. p. Henryka Linka, 
zmarłego w Monachium, odbędzie się jutro w Kra- 
kowie. Kondukt wyruszy o godzinie 4 z dworca 
kolei państwowych na cmentarz rakowicki. 

Wietki festyn na dochód „Przytuliska* uczestni- 
ków powstania z r. 1863/4, zapowiedziany na nie- 
dzielę dnia 10 b. m. świetnie się zapowiada, Ko- 
mitęt dokłada wszelkich starań, aby rozmaitością 
zabaw uprzyjemnić publiczności ohwile. Na wy- 
szozególnienie zazłnguje nowość pierwszy raz przez 


ten zaszczytny obowiązek odebrania od Ciebie 
przysięgi i po raz wtóry zaszczyt złożenia Ci 
najserdeczniejszych i najszczerszych życzeń: 
„Szczęść Boże!“ Kraków jest świątynią pamią- 


zależy od Bady miasta, której Ty przewodni- 
czysz. Rozliczne są potrzeby miasta, jeżeli się 
chce iść z postępem. Aby tym potrzebom podo- 


dewszystkiem zmienić statut miejski i finanse 
miasta uregulować. Oby się to wszystko dało za 


Panie Prezydencie, a ze swej strony przyrze- 
kam popierać wszelkie usiłowania, dla dobra 
minsta skierowane. 

Zabrawszy głos, złożył przedewszystkiem pre- 
zydent podziękowanie na ręce delegata za za- 
twierdzenie wyboru przez cesarza, dziękował 


delegatowi za życzliwe słowa i wzięcie udziału 
w uroczystości, oraz zapewnił, że, jak dotych- 
czas, tak i nadal pracować będzie w zgodzie 
z władzami cywilnemi i wojskowemi, które pra- 
wdopodobnie nie poskąpią życzliwości dla mia- 
sta, tak, jej nie odmawiały nigdy dotąd. 

Następnie, zwracając się do obecnych radców, 
w te słowa mówił dalej: 

Szanowni Panowie! Raczyliście mnie pono- 
wnie obdarzyć najwyższą godnością obywatel- 
ską; dziękuję Wam jeszcze raz, z całego serca 
za ten zaszczyt i zaufanie i zapewniam, że, tak 
jak dotychczas, tak i nadal, nie oszczędzając 
bynajmniej sił moich, spełniać będę włożone 
na mnie obowiązki z pilnością, gorliwością i 
wytrwałością. r 

Ale nie podołałyby zadaniu moje usiłowania, 


dobre chęci i znajomość stosunków gminy, gdy- 


bym nie doznał od was pomocy. Świadom też 
braków mych, wiadomości i uzdolnienia, apra- 
szam was najuprzejmiej. abyście mi swojej świa- 
tłej rady i nadal nie odmawiali i dopomogli do 
godnego i skatecznego spełniania tego trudnego 
zadania. 


Przy złożeniu przysięgi przed laty sześciu, 
idąc za przyjętym zwyczajem, przedstawiłem 
panom obraz potrzeb naszego miasta; dziś wstrzy- 
muję się od tego, bo chwilę obecną nie uważam 
do tego za odpowiednią. — Podjęliśmy wyko- 
nanie jednego z największych przedsięwzięć, ja 
kie kiedykolwiek w mieście naszem wykonane 
było, z wytężeniem wszystkich sił finansowych 
miasta, nad którego projektami przez lat trzy- 
dzieści przeszło w tej sali się naradzano. Tem 
przedsięwzięciem jest wodociąg, którego ukoń- 
czenia w połowie roku przyszłego oczekujemy, 
a którego dokonanie wraz z następstwami i ko- 
rzyściami Banitarnemi i administracyjnomi, samo 
za cały program obstać może. Wykonanie je- 
dnak wodociągu spowoduje nietylko potrzebę 
wykończenia sieci kanałów, braków i ścieków, 
ale nadto wymagać będzie zwiększenia kosztów 
na codzienne czyszczenie miasta, bo słusznie do- 
magać się będą mogli mieszkańcy, aby się 
ziściły oddawna obiecywane im z wodociągu ko- 
rzyści. 

Wydatek, stąd powstały, zaważy ciężko w bu- 
dżecie naszym, utrzymanie którego w równowa- 
dze i tak już nie małe przedstawia trudności. 
Wypadnie więc wprzód pokrzepić siły finansowe 
miasta, zanim do zaspokojenia innych jego po- 
trzeb przystąpić będzie można. -Wsrest - miasta, 
a stąd rosnąca potrzeba nowych urządzeń i bu- 
dowli, w trudne położenie wprawi naszą gminę 
już w najbliższej przyszłości. 

Jakiekolwiek jednak trudności napotka Rada 
miejska, nie wątpię, że na ich pokonanie znaj- 
dzie odpowiednie środki i sposoby przy pomoćy 
władz rządowych i krajowych, na które słusznie 
liczyć może. 

Nakoniec wzniósł prezydent okrzyk na cześć 
cesarza. 

Pod podpisaniu aktu przysięgi przez prezy- 
dentn, wszyscy opuścili salę. P. Friedlein udał 
się do swego biura, dokąd udała się deputacya 
urzędników, aby wyrazić swoje uczucia i ży- 
czenia. Imieniem urzędników przemawiał: wice- 
prezydent p. Piotrowski. 


KRONIKA. 


ra 


Kraków, ' września. 


Ż powoda święta uroczystego, które przypada 
jutro, następny numsr Nowej Reformy ukaże się 
dopiero w sobotę wieczorem. 

Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej odbyła 
wczoraj posiedzonie. Przewodniezył p. Rotter. — 
Uchwalono zezwolić na zajęcie kawałka gruntu 
plantacyjnego pod materyały budowlane, przezna: 
czone do budowy nowego semimaryum pod Zam- 
kiem. Zgodzono się ma zatwierdzenie planów na 
budowę domu Stachowskiego przy ulicy Granieznej, 
a Rittermanna przy nlicy Dietlowskiej, przedstawić 
Radzie m. wniosek na przyjęcie oferty Landerdor- 
fera na dostawę furażn dla potrzeb gminy, aprze- 
dać stare, a natomiast zaknpić dwa młode konie 
dla strażnicy pożarnej. Do tej czynności wydelego 
wano r. m. Kwiatkowskiego. Nad ofertą p. 
Nenfelda uchwalono przyjść do porządku dziennego. 
Oferta ta ofiaruje gminie miasta sprzedaż ezęści 
swej realności przy uliey Miedzuch dla zregnlowa- 
nia tej ulicy. Nakoniee załatwiono kilka drobniej- 
szych spraw administracyjnych. 

Sekcya III, zwołana na wczoraj, nie odbyła po- 
siedzenia z powodu braku kompletu. 

Wystawa prasy słowiańskiej w Krakowie. 
Pedniesiona przes Nową Reformę myśl urządzenia 
w mieście aaszem podczas zjazdu dziennikarskiego 


Na stolikach stał wielki, starożytny kałamarz | wystawy prasy słowiańskiej dojrsówa w €zym. Ko 


radziecki, kuty ze srebra, w stylu rococo, podo- 
bizna pieczęci miejskiej z XIV wieku i takaż 
pieczęć z XVII wieku, berło i sygnet prezy- 
denta z herbem miasta. : 

Salę zapełnili wszyscy obecni w Krakowie 


mitet ścisły sjardu dziennikarzy powziął uchwałę 
przychylną. 

Wydział Stowarzyszenia nauczycielek zawie 
damia, że z dniem 9 września b. r. rozpoczyna 
zbiorowe lekcye dla pań, sposobiących się do egza 


radcy w odźświętnych strojach i urzędnicy. Ga-|minu dojrzałości. Ponieważ wiele osób zwraca się 


lerya zajęta była przez panie i wielu bardzo 
obywateli miasta. 
Na trybunę, przed którą stał prezydent p. 


z zapytaniem o lekeye, przygotowujące do egza 
minu kwalifikacyjnego, przeto oświadczamy, że je 
steśmy gotowe urządzić takowe, jeżeli się zgłosi 


Friedlein, wszedł delegat p. Laskowski, w|dostateczna liczba kandydatek. Osobom interesowa- 


asystoncyi komisarza p. Stadnickiego, któ- 
ry odczytał akt, zatwierdzający wybór prezy- 
denta, i wezwał go do złożenia przysięgi w ro- 
tę. dyktowaną przez delegata. ) 
Po wygłoszenia słów przysięgi, 
delegat w te mniej więcej słowa: 


rzemówił 


nym przypominamy, że wpisy trwają do 15 b. m. 


Bliższych wyjaśnień zasięgnąć można codziennie 
między 3—5 po południu w lokalu Stowarzyszenia 


uliea Krupnicza 1. 16, II. piętro. 
Nabożeństwo żałobne za duszę é. p. Maryi 


ielce sza | Ilnickiej, poetki, redaktorki Blusscau, wraz z od- 


nowny Panie Prezydencie! Po raz wtóry mam |słcnięciem tablicy, poświęcpnej jej pamięci, odbę 


komitet zaprowadzona: poczta z własnemi artysty: 
oznemi kartkami korespondencyjnemi, poczta ta 00 
godzinę będzie miała połączenie z głównym urzę: 
dem pocztowym, 

Mamy nadzieję, że publiozność poprze gorliwie 
eel patryotyczny i lieznie się zgromadzi, a tem 8a- 
mem przyczyni się, choć w ezęści, do utrzymania 
tsk bumanitarnej i potrzebnej instytucyi, jak „Przy 
tulisko, * 

Festyn „Harmonii*. Jutro, jak donosiliśmy, w 
psrkn dra Jordana odbędzie się festyn na rzecz 
sympatycznej „Harmonii*. Naturalnie „Harmonia“ 
wykona główną część programu festynowego i ode- 
gra nowe ntwory, które nader artystycznie opraco- 
wała pod kiornnkiem nowego swego kapelmistrza 
p. Czeżowskiego. Również nęcące będą inne punkty 
programu, jak koło szczęścia, dom gry, tombola, 
obóz eyganów. Bufet, cukiernia i mleczarnia do 
starczą pokrzepiającego posiłku. 

Cel tak sympatyczny, jakim jest przysporzenie 
fnnduszów orkiestrze „Harmonii*, niezawodnie szer- 
sze koła obywatelstwa krakowskiego zachęci do 
licznego przybycia jutro po poładnin do parku dr. 
Jordana, 

Festyn w parku krakowskim na rzecz Stowa- 
rzyszenia „słażby katolickiej" bardzo zajmująco się 
zapowiada. Oprócz koncertu mnzyki wojskowej i 
zwykłych zabaw festynowych, w umyślnej widowni 
danem będzie przedstawienie sceniczne. Wykonaną 
będzie „Wista“, pieśń dramatyczna, napisanz przez 
Jama Staszczyka, którą przedstawią dziewczęta i 
chłopey. Osoby alegoryczne , działające w pieśni, 
są: Wisła, Biała, Przemsza, Nida, Wilga, Raba, 
Skawa, Soła, Dunajec, Poprad, San, Bug, Narew, 
Warta. Z pewnością park zapełni się liczną publi- 
cznością. 

W sprawie roszczeń Towarzystwa ubezpie- 
czeń do masy konkursowej majątku Czesława Kio 
szkowskiego odbyła się dzisiaj rozprawa w sądzie 
krajowym cywilnym. Imieniem strony powodowej, 
t. j. Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń, występywał 
adw. dr. Lisowski, uzasadniając szczegółowo prawa 
Towarzystwa ubezpieczeń, 

Adw. dr. Guńkiewicz zbijał wywody dra Lisow- 
skiego, przyznając, jak już o tem pisaliśmy, tylko 
częściowo słuszność roszczeń Towarzystwa ubezpie 
czeń i zarzucając, że strona powodowa niczem nie 
udowodniła słnszności swoich pretensyj. 

Wskntek tego podał adw. dr. Lisowski rzeczo 
znawców i prosił o ich przesłuchanie, by dostar- 
ozyć wymaganych przez stronę powodową dowo 
dów. Sąd po dłażesej naradzie dopniaił.dowód zę 
znawców, jak niemniej ze wszystkich przez obie 
strony proponowanych świadków, których na wnio 
sek Towarzystwa postanowił przesłuchać na masę 
pnym terminie i w tym celu wszystkich tych świad 
ków do Krakowa zawczwać, Część świndków mie- 
szka w Królestwie Polskiem. Zarazem trybunał wy 
znaczył termin do przesłuebania znawców i świad- 
ków, oraz dalszej rozprawy na dzień 26 paździer- 
nika o godz. 9 rano i dnie następne. Rozprawa ta 
prawdopodobnie 3 lub 4 dni potrwa. 

Wybuch gazu. W sklepie przy ulicy Grodzkiej 
1 25 przy zapalaniu gazu nastąpił wezoraj wy 
buch. Powodem wybnchn był fakt, że właścieiel 
sklepu odkręcił gaz na dłnższą chwilę przed zapa 
laniem lampy i bardzo wiele gazu nagromadziło się 
w sklepie. Wybuch przeraził wszystkich , lecz nie 
sprowadził żadnych poważniejszych następstw, 

Z kroniki policyjnej. Policya aresztowała wozo 
raj w Podgórzu Wiktoryę Szubert, znaną kieszon- 
kową złodziejkę. Aresztowana od pewnego ezasu 
zniknęła z horyzontu Krakowa i zamieszkała wraz 
s swym nkochanym w Niepołomicach, skąd<odby- 
wała wyprawy po słete runo. Terenem operacyj 
nym zsłodziejki były targi w różnych miejscowo- 
ściach. Powodzenie miała dobre, aż dopiero w Pod. 
górzn powinęła się jej mogn. 

Kradzież. Wezoraj po południu zapadł wyrok 
przeciw Maryannie Pustała, Joannie Merczyk i Mał- 
gorzacie Kotlarczyk o zbrodnię kradzieży i współ- 
ndział w tej zbrodni. Na podstawie werdyktu sądu 
przysięgłych trybunał skazał Maryannę Pustuła na 
3 miesiące, Joannę Marczyk na 8 miesięcy wię- 
zienia, Kotlarczykowa zaś została uwolnioną od 
oskarżenia. 

Znowu zniknięcie dziewczyny. Jeszcze nie prze 
brzmiała sprawa tsjemniczego „porwania“ urodnej 
Maryi Bugajskiej vel Kopytkiewicz „przez trzech 
panów“, a już do krakowskiej dyrekcyi policyi 
zgłosiła się niejaka Marya Braniec, że jej 16 letnia 
córka Honorata, wyszedłszy rano wozoraj do zwy- 
kłego zajęcia w pracowni sukien, do domn do tej 
chwili nie wróciła, Jeżeli pannę Honoratę Braniec 
nie spotkała jaka „przygoda romantyczna weale*, 
w której „z początku było trochę żle“, po której 
jednak powrót do domu jest możliwy, to prosimy 
władze policyjne krakowskie, by postarały się 
o jakiego pana Lecoq, aby ten raz tajemniczym 
zniknięciom panien w Krakowie tamę położył, 

Zabójstwo. Przed sądem przysięgłych w Kra- 
kowie toczy się dzisiaj rozprawa o zabójstwo prze- 
oiw Wojciechowi Bujakowi, dwadziestopnro-letniemu 
włościaninowi s Łąk. 

Dnia 3 kwietnia b. r. podczas pijatyki w knr- 


Kuś z prośbą o pożyezkę 15 ot. Bujak odmówił. 
Wszyscy wyszli z karczmy i azli do domu. Na 
drodze powstała sprzeczka, a Bastępnie mała bójka 
pomiędzy Bnjakiem a Kusiem. Zdołano obydwóch 
rozdzielić i dopiero ponownie obaj zapaśnicy pobili 
się przed domem Bujaka, gdzie Kuś przyszedł i 
wszczął awanturę. Bujak uderzył Kusia kijem w 
głowę tak silnie, że tem upadł krwią zbroczony. 
Od nderzenia kijem złamała się kość skroniowa, 
tak, że kawałek jej sterczał aż do jamy ezaszko- 


dai parę. 


ozmie, ndał się do Bujaka drugi włościanin Józef 


wej. Nastąpiło zapalenie ropne i Śmierć Knsia w 


Bujak nie pocznwa się do winy. Napadnięty przez 


Kusia, bronił się, lecz bynajmniej nie miał zamia-|w Rzeszowie, Eugeniusza Łotockiego dla gimnazynm 
rn wyrządzić krzywdy przeciwnikowi, a tem mniej|w Brodach i k. Cypryana Chotynieckiego dla gi- 


godzić na jego zdrowie lub życie. Oskarżony twier- 
dzi dalej, że uderzył Kusia tylko w okolicę oka i 
w nos, ale nie zadawał uderzenia w czaszkę, 

Trybunałowi przewodniczy radea Schneider, o- 
skarża prok. dr. Chwalibogowski, broni adw. dr. 
Landan. 

Wyrok zapadnie po południu. 

Obrączkę złotą złożono w tutejszej dyrekoyi 
polieyi, gdzie ją można odebrać za udowodnieniem 
własności. 


Pod adresem Świetnego Magistratu ośmielamy 
się na tem miejscu skromnie zapytać o cel i prze- 
znaczenie tajemniczychą pięknych pałacyków, od kil- 
ku tygodni jnż tak wdzięcznie nasze urocze planty 
upiększającycb. Przechodząc koło tych endów, sta- 
jemy pełni podziwu — patrzymy — zastanawiamy 
się — i ani rusz wymyśleć nie możemy, 00 w 80- 
bie te zagadki kryją. Czyż nie byłby już najwyż- 
Bzy Czas zdjąć nam niepokój i troskę z serca o lo- 
gy nasze i naszych pokoleń, którym może świeże, 
ale straszniejsze od innych, bo nieznane, niebezpie- 
czeństwo zagraża ?!.,. 

Dr. Paweł Dąbrowski, syndyk galicyjskiej Ka- 
sy oszczędności we Lwowie, nadesłał nam pismo, 
prostujące wzmiankę w kronice nr. 199 N. Rofor 
my, że p. Lityński nnbył kopalnie Myszyn i Dżu 
rów za jego pośrednictwem. Przedkłądając 
nam sprawozdanie wydziału galie. Kasy oszczędno- 
ści, w którem ta sprawa jest traktowana, wyjaśnia 
p. dr. Dąbrowski, że sprzedażą Myszyna i Dżuro 
WA Zajmował się osobny komitet, a nadto dyrekcya 
i wydział on zaś, jako umocowany przez gware- 
ctwo do podpisania kontraktu, działał tylko w wy- 
konaniu uchwał wydziału Kasy, z któremi zresztą 
się solidaryzuje. 

Odczyt prof. Nitmana, który odbył się w sali 

worca tatrzańskiego w Zakopanem dnia 27 Bier 
pnia b. r. na dochód gimnazynm polskiego w Cie 
szynie i budowy pomnika Tadeusza Kościuszki na 
rynku krakowskim, przyniósł czystego zysku 80 
koron. 

Połowę tej kwoty wręczyła inicyatorka odczytn, 
p. doktorowa Chwigtkowa, p. Maryi Siedleckiej, 
drugą zaś połowę posłano komitetowi budowy po 
mnika. 

Komitet urządzający wyraża niniejszem serde 
osne podziękowanie Szanownemu prelegentowi za 
znakomity odczyt, a Towarzystwu tatrzańskiemu za 
łaskawe wypożyczenie gali. 


Kapitańczuk i jemu podobni. Od jednego z le 
karzy otrzymujemy następnjące pismo : 

Czytając w N. Reformie o wypuszczenin na wol- 
ność znanego mordercy z Jamny, Kapitańcznka, któ 
rego sąd jako umysłowo chorego uwolnił, a Kul 
parków z powodu przepełnienia przyjąć nie chciał 
w swoje mury — przypomniał mi się analogiczny 
wypadek, zaszły w powiecie gorlickim. 

Wieśniaka pewnego, obwinionego o ciężkie uszko- 
dzenie ciała, wypuszezono na wolność (podobnie 
jak Kapitańczuka) na mocy orzeczenia lekarskiego, 
stwierdzonego obserwacyą, że jest niepoczytalnym 
furyatem. Z Kulparkowa odesłano go też do gmi 
ny, jako niby nieszkodliwego i ze względu na prze- 
pełnienie zakładu. Nie minęło tymczasem pół roku, 
gdy ten „nieszkodliwy“ obłąkaniec, używający zu- 
pełnej swobody w swem siole, porąbał niemal na 
sztuki swoją matkę, co stwierdziła sekeya Sądowa. 
Że uczymł to w pizyktępiće Szał, nworńiony 20- 
stał znowu od winy — nie mogę atoli z eałą pe- 
wnością powiedzieć, czy jnż po takiej wiwisekoyi, 
na własnej matce dokonanej, stwierdzono dokumen- 
taie jego szkodliwość i w jakim zakładzie odoso- 
baiono wreszcie, czy też znown odesłano szupasem 
do gminy i pozostawiono w możności udoknmento- 
wania nowych napadów szału na skórze bliźnich. 

Przeciw takiej dziwnej praktyce, lekceważącej 
w najwyższym stopniu publiczne bezpieczeństwo, 
należy, mojem zdaniem, publicznie wystąpić. Jeżeli 
Knlparków w istocie nie ma miejsca na pomieszcze- 
nie niebezpiecznych dla ogółu obłąkańców dlatego, 
Że na razie są chwilowo spokojni, to powinienby 
się przecież znaleść tak czy owak jakiś zakład na 
ten cal, a przenigdy pozwalać na to, aby furyat, 
którego Bzkodliwość stwierdzono, a tem więcej 
krwawo doświadcaono, mógł dalej z całą swobodą 
grasować wśród społeczeństwa, w takich razach 
besbromnego. 

Sprawa świeża Kapitańczuka spowodowała parę 
tych uwag, jakkolwiek już po wypadku owym, tak 
tragicznym (przezemnie dziś zacytowanym), miałem 
zamiar za pośrednictwem Szanownej Redakcyi pod- 
nieść ową kwestyę. Dr. 

Porucznik Kreutzbruck jest eiągle przedmiotem 
nieprzyjaznych dla niego demoneatracyj, a powodu 
on sam dostarczył tym razem. Kreutzbruck wezwał 
do siebie korespondenta Pesti Hirlapu i n siebie 
w domu wypoliezkował go w obecności drogiego 
dziennikarza. Gdy wieść o tem dostała się do pu- 
bliczności, otaczającej tor, tłnm zaczął lżyć poru- 
cznika i gdyby nie interwencya Żandarmeryi, był 
by go ezynnie znieważył. Redaktorowie pism bn- 
dapeszteńskich postanowili tak długo nie umieszczać 
sprawozdań z wyścigów w Alag, dopóki dyrekto- 
ryum klubu jazdy panów nie da satysfakcyi obra- 
żonemn dziennikarzowi. 

Znowu ks. Hohenlohe. Piszą nam z Morskiego 
Oka: 

Przed kilku dniami, jak zwykle, nrządzał polo- 
wanie ks. Hohenlohe i pokusi? się o zastrzelenie 
kilkn polskich kozie ma spornem torytoryum, zwa- 
nem „Žabie“ przy Morakiem Oku w Tatrach. — 
Tymczasem oaergiczny komendant żandarmery! p. 
Grys, dcstrzegłszy tę zuchwałość, nim polowanie 
się rozpoczęło, zastąpił 40 naganiaczom drogę i 
odpędził ich aż do granicy „pod Wysoką“. Wi- 
dział to ks. Hohenlohe, widzieli zaproszeni przezeń 
goście. Począł się pienić ze złości i rozkazał swej 
bandzie przejść przez sporne terytorynm i polować. 
Wobec takiej zuchwałości ks. Hobenlohego, jeden 
Żandarm nie wystarczy. W każdym razie p. Grys 
zasługuje na ogólną pochwałę, bo dzielnie się spi- 
Bał. 


Mianowania w szkełach Średnich. Zastępcami 
nauczycieli mianowano: Stanisława Dobrzyckiego 
dla gimnazyum w Rzeszowie, ks. dr, Adama Gerst 
manna dla V gimnazżyum we Lwowie, Emanuela 
Bujaka dła gimnazynm św. Jacka w Krakowie, 
Kazimierza Missonę dla V gimnazyum we Lwowie, 
Grzegorza Bobiaka dla gimnazynm w Samborze, 
Benona Janowskiego dla gimnazyum w Stryja, Al- 
freda Piotra Winogrodzkiego dla gimnazyBm w 
Rzeszowie, Filomena Melankę dla paralelek IV gi 
mnazyum we Lwowie, Jana Zauekę dla gimnazyum 


mnazyum i szkoły realnej w Jarosławin. 

Przeniesiono zastępców nauczycieli: Franciszka 
Krischkego z V gimnazyum we Lwowie do gimna- 
zyum w Brodach, Franciszka Ergotowskiego z gi- 
mnazyum w Samborze do gimnazyum w Drohoby- 
czu, Eugeniusza Dąbrowskiego z gimnazynm w Rse- 
szowie do gimaazyum w Drohobyczn, Kazimierza 
Strzeleckiego ze szkoły realnej w Jarosławiu do 
gimnazyam w Samborze, Włodzimierza Stępienia z 
V gimnazynm do paralelek IV gimnazynm we Lwo- 
wie, Edmunda Cięglewicza z gimnazyum w Sambo- 
rze do gimnazynm w Jarosławiu, Kazimierza Jakla 
z gimnazynm w Drohobyczn do gimnazyum w Rze- 
szowie i Józefa Launhardta z gimnazyum w Rze- 
szowie do gimnazysm w Drohobyezu. 


Mianowania w nauczycielstwie ludowem. Za- 
mianowano: Teresę Oleśnicką młodszą w Świątni- 
kach Górnych, Franciszka Gołębiowskiego kier. w 
Myszkowicach, Leona Zaklikę młod. w Zbarażu, 
Teofila Górskiego starszym w Tarnowie, Wawrzyń- 
ea Kalickiego kier. w Klikowej, Jana Ligęzę kier. 
w Jastrzębi, Jana Dąbrowskiego star, w Samborze, 
Karola Haydera w Samborze, Aleks. Madydę w Ja- 
worowie, Klemensa Mroczkowskiego w Stróżach, J. 
Nowaka kier. w Badolinach Radłowskieb, Al. Kru- 
kiewicza kier w Tłusteńkiem , Maryę Trandównę 
młod. w Turce, Franciszka Sobolewskiego kier. w 
Skrzydłuej, Bazylego Baczyńskiego kier. w Sera- 
fińcach , Alf. Beigerta star. w Krakowcn, Maryę 
Czepelowską w Delatynie, Julię Miolnikównę kier. 
w Kałuszu, Teefilgę Szczerbińską star. w Korczy: 
nie, Wacława Skulskiego kier, i Karolinę Skulską 
młod. w Dobrowodach, ks. Franciszka Jierzęgę ka- 
techatą rzym.-kat. w Przeworsku, Jana Wójcika 
kier. w Cmolasie, Bazylego Szelestaka kier. w Ro- 
hatyczach, Wiktora Szeremetha młod, w Złoczowie 
Teofila Świerczyńskiego kier. w Mogilanach, ks. 
Jana Dąbrowskiego naucz. religii w Bochni, Jana 
Stachiewicza star. w Niepołomicach , Michała Cele- 
wieza kier. w Psaracb, ka. Józefa Litwina katoche- 
tą obrządku gr.-kat. w Stanisławowie, Izraela Sei- 
denwerga naucz. rel. mojż. w Jarosławu, Abrahama 
Rosenbluma nancz. rel. mojż. w Jarosławiu, Fran- 
ciszka Wsołka kier. w Łapczycy, Kaz. Czechaka 
star. w Tarnopolu, Maryę Tokarską młod. w Stru- 
sowie, Józefa Kotowicza kier. w Hnizdyezowie, 
Władysława Mossoczego kier. w Krzywcu, Józefa 
Malicza kier. w Fosiaczu, Helonę Koncewiczównę 
młod, w Kosowie, Kanimierza Boruckiego kier, w 
Hostowio, Natana Szypera naucz, rel. mojźż. wa 
Lwowe, Teresę Niesaczyńską młod. w Suchej, Ju- 
lię Majerównę młod. w Łodygowicach, Jnstynu 
Gramskiego młod. w Żółkwi, Bronisława Weinara 
w Przemyślu, Maryę Ganszerównę młod. w Żywen, 
Bazylego Witera młod. w Kutach Starych, Kazi- 
mierza Świbę star. w Podgórzu, Leona Frankow 
skiego młod. w Stanisławowie , Jalię Haraszczakó- 
wnę młod. w Rożniatowie , Józefa Raba kier, w 
Podhajczykach, Jana Korybutiaka star., Anielę Li- 
sakównę star. i Anielę Milbergorównę młod, w 
Oleszycach miasteczku, Bogdana Oleszkiewicza kier. 
w Rajczy, Michała Klimonda kier. w Zabłociu, Pa- 
wła Szubora kier. w Domaradzu. Pawła Konopni- 
okiego w Sokalu, Józefa Wyszyńskiego kier. w Za- 
górzu , Jana Marcinowa kier, w Darachowie, Jakó- 
ba Cisłę kier, w Kramarzówce, Jana Chomickiego 
kier, w Gruszce , Michała Bochniewicza kier. w 
Wielowsi, Bazylego Zasiadkiewioza kier. w Krup 
sku, Piotra Leszczyńskiego kier. w Krechowcach, 
Jana Maciałka młod, w Nagoszynie, 

(Dok. nast.) 


Repórtoar teatru miejskiego. 


W sobotę 9 września: „Zaza“, sztuka w 5 
aktach P. Bertopa i K. Simona (nowość). 

W niedzielę 10 września: „Zaosarowane ko- 
ło", baśń dramatyczua w 5 aktach L. Rydla, mu- 
zyka F. Szepskiego. 


Z kalendarza. We czwartek, 7 września: 
Wig. Reginy i Petroniusza; w piątek, 8 wrzośnia: 
Narodzenie N. P. Maryi; w sobotę, 9 września: 
Głorgoniego m. i Sergiusza, 

Wschód słońca w piątek, 8 wrzośnia, o godz. 
5 m. 8, zachód o godz, 6 m, 9. Długość dnia 
g. 13 m. 1. 

Z krak. obserwato „ Dnia 6 wrze- 
śnia pogoda, termometr od ---11,40 © doszedł do 
+25,00 C. Barometr opada. 

Dnia 7 września o godzinie 7 rano stan barome- 
tra był 740,5 mm., termometru +-17,69 O. Wiatr 
zachodni, 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof Z mechanika angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Z letnich siedzib. 


Rymanów, 5 września. 


Właściwie powinionbym zmienić tytał „le- 
tnich* siedzib na „jesienne*, ale gdy u nas 
w locie była jesień, ba, pod koniec lata nawet 
zima w górach rozgaszczać się zaczęła, niechże 
mi wolno będzie dać wyraz zadowolenia z cie- 
ptej jesieni przez nadanie jej honorowego tytułu 
ata. 

Bo też to lato psoty nam sprawiało bolesne. 
Gdzieś od 10 sierpnia do 26 mieliśmy tutaj na- 
przemian trzydniówki i czterodniówki deszezu: 
raz ciepłego, i wtedy było jeszcze pół biedy, 
to znowu przy zimnym północnym wietrze, a 
wtedy marzliśmy nielitościwie. Raz „lało“ dla- 
tego, Że stan barometra był miski, to znowu 
deszcz cehlapał, pomimo, że barometr szedł 
w górę. Naturalnie piękna ta aura przepłoszyła 
gońci tak z Rymanowa, jak z innych naszych 
badów. Ciepło i pogodnie zrobiło się dopiero 
pod koniec sierpnia, gdy, niestety, większa część 
kuracyuszów z dziatwą wracać musiała do miast, 
bo szkoły zaczynały już swoją robotę. Pozosta- 
ło jeszcze kilka osobników, w rodzaja Waszego 
korespondenta, i kilka rodzin, nio wiązanych 
terminem szkolnym. Ci, eo wyjechali, żałują, 
że przebiedowawszy dni słoty, nie korzystają 
z pogody, która się im słusznie nnleżała. 

A jeden słoneczny, pogodny dzień, jak w ży- 
cia, tak i w zdrojach rymanowskich, płaci sowi- 
cie za przebyte utrapienia. Lasy budzą się jakied 


_ dbj, a nie, jak dotąd, 35 ezy też 40. Nad 


 Cye* zmuszają mnie zamienić wygodną rolę 


Kraków, 8 Września 1899 


wonne, świeże i, zda się, odmłodzone; człowiek 
ma chwile złudzenia, że odmłodniał razem z nie- 
mi. A chociaż to tylko złudzenie, zawsze ono 
ccs warte. Złudzenie świeżości w przyrodzie po- 
tęguje się tutaj silniej, że Żyje się wśsód wie- 
cznie zielonych świerkowych lasów, na których 
jesień nie wyciska zapowiedzi bliskiej zimy. 
Więc też żegna się z niemi każdy z prawdzi- 
wym żalem... 

Jak jaż w poprzedniej mojej korespondencyi 
wspomisłem, sezon tegoroczny w Rymanowie 
należał do najlepszych, bo najsilniejszym cie- 
szył się napływem kuracyuszów. Wydawany tu- 
taj, choć drukowany we Lwowie, tygodnik ką- 
pielowy pod tytułem: Rymanów - Zdrój, naliczył 
po dzień 8 sierpnia 1.595 osób, a liezba ta 
zwiększyła się znacznie do dzisiaj. 

Sezon ubiegły obfitował w koncerty, przed- 
stawienia teatralne, rauty i bale. Nawet cyrku 
nie brakło, gdzie, jak jaż nadmieniłem w po- 
przednim liście, popisywały się „dwie bar- 
dzo sztuczne konie“: Niestety nie było mi 
danem widzieć tych produkeyj, gdyż po dru- 
giem przedstawieniu, (a właśnie chciałem iść na 
trzecie) „ATtyści* cyrkowi, rozgrzani powodze- 
niem, złożyli tak gwałtowne dowody wprawy 
akrobatyczne -atletycznej na szybach i szklan- 
kach sąsiedniej karczmy, że, dla wszelkiej pe- 
wności, Zzwinęli płótno żaglowe z namiotu 
cyrkowego, Z8przągli „dwie satuczne konie” do 
arki cyrkowej i ulotnili się z widowni ryma- 
nowskiej. s | 

Lepiej powiodło Bię teatrzykowi, jeśli się nie 
mylę, Winiawskiego, czy też Winiarskiego. Dał 
dwa przedstawienia. W „Tamtym* grali pań- 
stwo Stradiotowie role popisowe (Korniłowa i 
A = całość wypadła względnie wcale nie 
żle; podobała się także „Królowa Przedmieścia" 
choć szwackowała w części wokalnej. Dał tak- 
że dwa wieczory p. Barącz, wypełniając je 
niezrównanemi BWojemi produkeyami humoru i 
zadziwiającej Obserwacyi aktorskiej. 

Może mniej, niż innemi laty, do ożywienia 
sezonu przyczyniła się letnia kolonia dzia- 
twy Iwow3 kiej. Coś popsuło się w stosunku 
jej do zarządu zakładu. W interesie poważnej 
Iostytueji, ac” „kolonia* leżałoby, aby to 
nCoń* usunąć. Na wszelki sposób publiczność 
składała niezbite dowody życzliwości dla kolo- 
nii, — a braku jej nie przypuszczamy także u 
właściciela zakładu, który przyczynił się tak 
skutecznie dv rozwoju tej instytucyi, utrzymy wa- 
nej kosztem miasta Lwowa, kraju i całego, 
Tace można, apołeczeństwa. Nie wdając Się 
w Bzezegóły, które przy innej chciałbym pod- 
nieć sposobności, zwrócić muszę znowu, (bo u- 
Szyniłem to juź raz roku zeszłego) uwage ko- 
itet kolonijnego we Lwowie, na tę niewła- 
ściwość, że cztery olbrzymie gmachy kolonii, 
Przedstewiające wartość kilkudziesięciu tysięcy 
ur., zamieszkane są i używane zaledwie przez 
Pięć tygodni w roku. Nie jedna, lecz trzy 
Partye dzieci, w oaasie od 15 czer- 
Woa dv 15 września, powiunyby ko 
Zystać z tak olbrzymich i z wiel 

Im kosztem urządzonych gmachów. 
ak, jak obecnie się dzieje, koszta utrzymania 
I leczenia jednego dziecka, muszą wypadać 

eBtosankowo drogo, zważywszy nadto, 
i Ouły uparat administracyjny kosztowałby 
ez porównanis taniej, gdyby fankcyonował 90 


Zmiana obecnego systemu kolonijnego należy się 

fc zastanowić poważnie i reformę wprowa- 
dzię już od przyszłego roku, bo przecież 
szk, d Ea danego bez istotnego 
l Oda każdego grosza, wydaneg EE 
A chorej dziatwy pożytku. A że pożytek z po 
byta tej dziatwy w Rymanowie jest wielki, 
dość spojrzeć po twarzyezkach chłopców Í dzie- 
Wczynek, stąd wracających. 

Sezon kończy się fymozasem i mój pobyt 
w Rymanowie: obliczony już na doby. Nie po- 
może najpiękniejsza pogoda, — wyższe „poten- 


Waszego przygodnego korespondenta, na rolę 
więcej wymagającą wysiłku. Może się na ten 
Wysiłek zdobędę tem łaswiej, że pobyt mój 
Rymanowie aczkolwiek Z razu zaczął się wśród 
mniej sprzyjających klimatycznych warunków, 
Zawsze sił mi przysporzył. Zanim jednak ka- 
amarz i pióro przeniosą do Krakowa, poże- 
Koaąć muszę wdzięcznem wspomnieniem wszyst- 
ich, w których miłem towarzystwie ebwile 
Wywczasu spędziłem. Częńć tego wspomnienia 
Dalęży się także ekspozytarze pocztowej w Zdro- 
ju pymanowskim za to, że nie sprawiała mi 
nigdy przykrych niespodzianek. Ekspozytura ta, 
której czele stał W tym roku p. kontrolor 
Aaworski ze Lwowa, ma zadanie trudne. 
Ruch, zwłaszca w pełnym sezonie, panuje tutaj 
DA poczcie olbrzymi; bumory kuracyuszów nie 
Zawąze są różowe i dla urzędnika przyjemne. 
- Jaworski, poparty skuteczną pomocą waj 
 Mapjpzlantek, musi jakoś, bardzo zręcznie, po- 
pędzić interes Służbowy z interesem publiczno 


Zdrojom rymanowskim, w interesie publicz- 

l tyn, a nietylko ich właściciela, życzę szybkie- 
rozwoju. Zasługują na to zdroje i zakochany 
nich właściciel, pogromca ka. Kałażniackiego, 
Pore? Jan br. Potocki. Żdroje potrzebują zna- 
*niejszych wkładów, które zapewnić im mogą 
, Poryzzorzędne w kraju i poza jego granieami 
czenie. Sądzę, Że na ten cel tak produkty- 


wie pieniądze znaleźć się powinny, a że w do- 


| ageh one spoczną i skrzętnych rękach, dowo- 
hal tego dotychczasowa, gospodarcza daiałal- 
6 


ski Pr Jana Potockiego w zdrojach rymanow- 
teh, M. K. 


pe eL 


Sprawy sadowe. 


——— 


Przemyśl, 6 września. 
|Wefrrudacya w przemyskiej Kasie Oszczędności.) 


ron, lZisiejszej rozprawie zeznawał komisarz sta- 
stwą Bodnar, który opowiada, ze przy 

e Outrach posługiwano się jedynie za pomocą 
ZW. Stichproben. 

beo dr. Rosenbaeh, adwokat, jeden z dy. 

krów Kary Oszczędności, nie może nie efe- 


i YWnego powiedzieć. 
yi Emil Piskorz, kupiec i członek komi- 
Szkontrająeej Kasy Oszezędności, zeznaje, że 
Ontra odbywały się pobieżuie, przy pomocy 


d 


| M 


lat 4, nie odbywano szkontrum zastawów. 

Św. Julia Dubak jest jedną z ofisr Amor- 
ta. Powierzyła mu swą książeczkę oszczędności. 
Z książeczki tej oskarżony wyjął 1000 złr., 
zastępując brak wekslem nā taką sumę z podpi- 
sem własnym i żoay. Świadek prowadzi wła- 
śnie proces o uznanie tego wekslu. 

Jan Kornecki przybył na wiosnę b. r. do 
Kasy, aby zapłacić należne raty. Zamało przy- 


donieść później. Z kwoty tej Amort przywła- 
szczył sobie 840 złr. Poszkodowany żąda zwro- 
tu szkody od Kasy. 

Na żądanie rzecznika państwa następuje prze- 
słuchanie świadka Czajkowskiego, oficera 
piechoty, krewnego Amorta. Świadek przeczy 
stanowczo zeznaniom Amorta, jakoby tenże go 
wspierał. 

Zeznają potem bankierzy przemyscy i ich u- 
rzędniey. 

Św. dr. Jakób Mester, adwokat krajowy, 
wezwany na życzenie obrony, zeznaje, że we- 
ksel Amorta, dany Dubakównej, jakkolwiek za- 
kwestyonowany jest podpis 8. p. Amortowej, 
pokrywa szkodę, został bowiem zakipotekowany 
na realności przez Amorta odstąpionej Kasie. 

Rzeczoznawcy pp. Jaworski i Mester 
szacują realność Amorta najmniej na 35.000 złr., 
wobec czego prokurator żąda wezwania nowych 
rzeczoznawców, poprzedni bowiem  oszacowali 
grunt ten na 25,000 złr., nadto żąda prokura- 
tor, aby trybunał sam oglądnął tę realność. 

O godz. 1 przewodniczący odroczył rozprawę 
do godz. 4 po południu. 

Po południu zeznaje dentysta Hilf. W ze- 
znaniach jego jednak niema nie ważnego. — 
Następuje odczytanie aktów sądowych zbiegłego 
w r. 1872 bankiera Natana Stssweina, a nastę 
pnie odczytanie zeznań Ehrlicha, b. buchaltera 
tegoż. Z obu wynika, że Amort w rzeczywisto- 
ści przegrał znaczniejszą sumę na giełdzie i że 
Stsswein nadto grubo podsądnego zarwał. 

Dalej nastąpiło odczytanie mało ważnych dla 
przebiegu rozprawy zeznań innych Świadków, a 
między tymi i adwokata dra Dolińskiego, jedne- 
go z dyrektorów Kasy oszczędności i kiłkn li- 
chwiarzy, dalej odczytanie dekretów, listów po- 
chwalnych oskarżonego i statutów Kasy oszczę- 
dności i t. d. 

O godz. 6 zakończono postępowanie dowodo- 
we. Trybunał po naradzie postawił sędziom 
przysięgłym pytania, 

, I główne: Czy Adolf Gustaw Amort winien 
jest, że, jako kasyer, zabrał z kasy rezerwowej 
59.130złr., a to w gotówce i papierach? 

„ewentualne: Czy Adolf Gustaw Amort 
winien jest, że przez podsuwanie fałszywych 
wykazów Kasę oszczędności na szkodę 59.130 
złr. naraził? 

II główne: Czy Adolf Gustaw Amort wi- 
nien jest, że sprzeniewierzył kwotę 15 złr., da- 
nych mu z likwidatury? 

III główne: Czy Adolf Gustaw Amort wi- 
nien jest, że sprzeniewierzył sumę 1.000 złr. 
z książeczki Dubakównej? 

VI główne: Czy Adolf Gustaw Amort wi- 
nien jest, że przywłaszczył sobie list zastawny, 
wartości 4.939 złr. 49 et. 

V główne: Czy Adolf Gustaw Amort winien 
jest. że przywłaszezył sobie kwotę 840 złr.? © 

I główne: Czy Adolf Gustaw Amort wi- 
nien jest, że przywłaszczył sobie sumę 1.300 złr.? 

VII główne: Czy Adolf Gustaw Amort wi- 
nien jest, że przez wyjęcie potajemnie ze szko- 
dą Kasy oszczędności swoich obligacyj kaucyj- 
nych dopuścił się oszustwa? 

Na wniosek prokuratora uchwalono nadto po- 
stawić następujące dodatkowe pytanie: 

VII dodatkowe: Czy Adolf Gustaw Amort 
winien jest, że z funduszów Kasy oszezędności 
przeszło 50 000 złr. sobie przywłaszczył? 

Wnioski obrony eo do wyrzucenia w pierw- 
szem pytaniu wyrszów „papierach wartościo- 
wych“ i postawienia kilku ewentualnych pytań 
na podstawie $ 187 u. k, motywowane tem, że 
podsądny papierów wartościowych z kasy, jako 
takich nie zabierał, lecz że je jedynie powtórnie 
zastawiał i że szkoda całkowicie powetowaną 
została — trybunał, jako nieuzasadnione, od- 
rzucił. z 

O godz. 7'/, wieczorem przewodniczący roz- 
prawę odroczył do godz. 9 zrana dnia nastę- 
pnego. 


| Teiegraficzne | telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy". 


Lwów, 7 września. (Zelefonem.) Po nabożeń- 
stwie w cerkwi rozpoczęły się uroczystości 25 
letniej rocznicy istnienia moskalofilskiego Towa- 
rzystwa im, Kaczkowskiego. Obradom, odbywa- 
jącym się w Narodnim Domu przewodniczył 
ksiądz Krasieki. Na obrady, do których niedo- 
puszczono polskich dyw przyjechało 

ukowiny wielu posłów. : 
= e 7 września. (Telef.) W Wydziale kra- 
jowym rozpoczęły sA egzamina dla kandydatów 
jąarzy gminnych. h 
nP yeh skazał Maryę Michałowską 
z Winnik, oskarżoną o dzieciobójstwo na trzy 
lata więzienia; uwolnił od winy 0 zabójstwo 
Wasyla Zdradę i rozpoczął rozpatrywanie spra- 
wy Ludwika Reżeckiego, oskażonego o rabunek. 


Czerniowce, 7 września. Odbyło się tu zebra- 
nie posłów rumuńskich do Rady państwa. Wy- 
rażono niezadowolenie z obecnej Sytuacji. Ze 
branie odroczono bez powzięcia wniosków, wy- 
rażono jednak protest przeciwko obniżaniu lo- 
jalności Rumunów. 

Wiedeń, 7 września. Wiener Zeitung ogłasza: 
Docent dr. Wiktor Czermak mianowany 20- 
stał nadzwyczajnym profesorem historyi powsze- 
chknej w uniwersytecie Jagiellońskim. 

Wiedeń, 7 września. (Telefonem.) Prezydent 
ministrów br. Thun konferował z prezydentem 
Izby dr. Fuchsem i prezesem komisyi parlamen- 
tarnej prawicy Jaworskim. 

Wiedeń, 7 września. P. Wolf wygłosił wczo- 
raj większą mowę na zebraniu w Ried (Górna 
Austrys), w której zaznaczył, że gdyby bar. 
Chlumecky został mianowany prezydentem no- 


niósł jednak gotówki i chwilowo tę w sumie 
900 złr. złożył u kasyera Amorta, mając resztę 


NOWA REFORMA. 


ktywne. 


obywatelom  słowieńskim 


śledztwo. 


nie przyjdzie. 


w sprawie Transwaalu. 


Francyi. 


Sąd w Rennes. 


przeciwko jego osobie. 


Trarieux podtrzymuje swoje wczorajsze 0- 


świadczenie. 


Labori prosi o głos dla postawienia na- 
głych wniosków. Podaje do wiadomości, że za: 
graniezni attachés wojskowi Schwartzkoppen i 
Jednakże za- 
wiadomiono mowcę, że na wezwanie prezydenta 
rządu francuskiego lub sądu w Rennes wyż wy- 
mienieni zgodziliby się, ażeby ich przez dele- 
gatów przesłuchać. Labori redaguje swoje wnio- 


Panizzardi nie mogą przyjechać. 


ski, a przesłuchanie świadków trwa dalej. 


Wnioski Labarie'go. 


jące okoliczności : 

reau dokumenty ? 

ter pisma co bordereau ? 
menty ? 


4. Czy otrzymał regulamin strzelania ? 
5. Kiedy go otrzymał ? 


6. Od jakiego czasu i do której chwili miał 


u Biebie te dokumenty ? 
7. Co wie o petit bleu? 


bleu 


9. Czy facsimile to jest rzeczywiście wiernie 


zdjęte ? 


10. Czy pozostawał w jakich stosunkach 


z Dreyfusem ? 


Komisarz rządowy, major Carrier e, oświad- 
cza, że nie ma nic przeciwko wnioskom Labo- 
riego, zwraca jednakże uwagę na art. 120 ko- 
deksu wojskowego, który postanawia, że roz- 
prawa przed sądem wojennym nie może być 


odroczona. 


Labori zaznacza, że koniecznem jest prze- 
słuchanie tych dwóch wybitnych świadków, aże- 
by sąd wyrobił sobie jasne o całej sprawie zda- 
nie. Sądzi, że można przerwać rozprawę na 48 


godzin i nie odraczać jej wcale. 


Po długich naradach trybunał wraca do sali, 
a pułkownik Jouaust wśród poruszenia izby, 
ogłasza uchwałę, streszczającą się w tem, że 
sąd uważa się za niekompetentny 
do wypowiedzenia w tej Sprawie 
zdania, albowiem nie leży w jego 


?|(Artykuży 


zakresie działania wzywać obeye 


attachós na świadków. 
i korzy- 
Labori prosi, aby prezydent sądu, korz 
stając z wj władzy dyskrecyonalnej, zechciał 
w iej sprawie powziąć uchwałę. 


Prezydent Jouaust odmawia. (Silne po- 


ruszenie). 


Znowu Mercier. 
Mercier prosi o głos i poczyna polemizo- 


wać z zeznaniami kapitana Freystittera. Sądzi, 


że zezńań tych nie można wcale roztrządać. — 
W roku 1894 sam rozporządził, ażeby tłóma- 
czonej depeszy Panizzardiego nie brać pod 
rozwagę. Pułkownik Saudherr włożył to tłóma- 
czenie do koperty, którą zakleił, poczem przed- 
łożył je sądowi. Odczytuje list kapitana Frey 
siätters do pewnego przyjaciela, w którym to 
liście kapitan wypowiada zdanie, że Dreyfas 
jest winny. Mercier zarzuca Freystitterowi, że 
zapomniał o tem, co dawniej mówił o Dreyfa- 
sie, i że teraz odmiennie zeznaje, na CO przy- 
tacza szereg szczegółów. 

Prezydent wzywa świadka, ażeby te szczegó- 
ły pominął milczeniem. i , 

Mercier prosi, ażeby sąd nie przywiązywał 
wagi do zeznań Freysthttera. 


Zeznania dodatkowe. 

Jeden z rzeczoznawców oświadcza, że chara- 
kter pisma w dokumentach, pisanych na papie” 
rze „Paul“, jest identyczny z charakterem pisma 
w korespondencyi Esterhuzy'ego. h , 

Labori mówi, że dziwną mu SIĘ wydaje 
uagła choroba Czernusky'ego. Stawia wniosek, 
ażeby koniecznie sprowadzić 80 do sali sądo- 
wej, gdyż ma postawić mu cały szereg pytań. 


rozporządzenia językowe, w takim razie stron- 
nietwo jego zaprzestałoby prowadzić obstrukcyę 
i chociażby bezwzględnie nie popierało rządu, 
to w każdym razie zajęłoby stanowisko obje- 


Berno, 7 września. Wczoraj ogbył się tu sej- 
mik relacyjny posła d'Elverta. Mowca zapowia- 
dał silną obstrukeyę przy wyborach do delegacji. 

Cylea, 7 września. Zastępca marszałka Sejmu 
krajowego Sernec i poseł Deczko, wezwani zo- 
stali do prokuratora, jako oskarżeni o gwałt pu- 
bliczny, popełniony (?) w czasie rozruchów w Cy- 
lei, podczas pobytu studentów czeskich. Innym 
również wytoczono 


Budapeszt, 7 września. Pisma rządowe twier- 
dzą, że należy się poważnie zastanowić nad re- 
wizyą regulaminu Sejmu węgierskiego, a to w 
tym celu, aby wybory do delegaeyj wspólnych 
nie były zależne od sytuacyi w Austryi, gdzie, 
jak się zdaje, do wyborów delegacyjnych wcale 


Strasburg, 7 września. Cesarz Wilhelm wy- 
jechał do Stuttgartu w towarzystwie namiestnika. 
Londyn, 7 września. Z wielkiem zaciekawie- 
niem oczekują uchwał dzisiejszej rady gabine- 
towej, która ma wydać postanowienia stanowcze 


Rzym, 7 września. Po procesie Dreyfusa pa- 
pież ma wydać encyklikę do katolików we 


Rennes, 7 września. Na dzisiejszem posiedze- 
niu zawiadomił prezydent, że świadek Czer- 
nusky zachorował. Sekretarz odezytuje pismo 
świadka Savigneaud, który protestuje prze- 
ciwko zeznaniom senatora Trąrieux, zwróconym 


Świadek Cochefert podnosi, że Dreyfus 
podczas sceny dyktanda był bardzo pomięszany. 
Było to z powodu dziwnie stawianych pytań 
Du Paty'ego i dlatego. że na stole przed nim 
położył Du Paty rewolwer. Gdy Dreyfus rewol- 
wer ten zobaczył, zawełał: „Nie cheę SIĘ Za- 
bić! Cheę żyć i udowodnić moją niewinność!“ 


Gdy Cochefert skończył, postawił Labori 
wniosek, aby przez delegatów przesłuchano 
Schwarzkoppena i Panizzardie'go. Obrońca żąda, 
aby Schwarzkoppena przesłuchano na następu- 

1. Którego dnia otrzymał wyliczone w borde- 

2 Czy dokumenty te miały ten sam charak- 


3. Jakie bliższe dane zawierały te doku- 


8. Czy otrzymał lub widział facsimile petit 
b 


wykazów dyrekcyi, i że za jego czasów, tj. od|wego rządu w Austryi, oraz zniesione zostały| W sprawie Esterhazyego ma również jeszcze 


nieco do powiedzenia. Ma list prefekta Grenier, 
w którym mieści się wiadomość. że Fsterhazy 


był w posiadaniu dokładnych informacyj 


o VI 


korpusie armii i miał zamiar dać je Jul'uszowi 
Roche. Równie posiadał Esterhazy ważne doku- 
menty o mobilizacyi wójsk rosyjskich. Okazuje 
się z tego, że Esterhazy był oficerem, który 


był dobrze poinformowany o wszystkiem. 


Krótkie sprostowania składsja Roget, Mer- 
cier i Picquart, Z zeznań Picquarta oka 
zuje się, że Esterhazy wydał tajemnice francu- 


skich karabinów wojskowych. 


Sekretarz odczytuje zeznania Esterhazy'ego. 
jak ten w Luxemburgu konferował z jakimś 
obcym oficerem, i pisał do Rogeta list, w któ 


rym nazwał Bertillona nędznikiem i groził 


BWO- 


im dawnym szefom wojskowym i nacyonalistom 


francuskim. 


Postępowanie dowodowe zamknięte. 


Następnie prezydent Jonast ogłasza, że po- 
stępowanie dowodowe zamyka. Generałowie i 
oficerowie wychodzą z sali; minister wojny bo- 
wiem wydał polecenie, że oficerowie mają być 
obocni na rozprawie tylko podczas postępowa: 


nia dowodowego. 


Dla uzasadnienia aktu oskarżenia 


zabiera głos komisarz rządowy 
jor Carriece. 


Hudeczek-Czernusky. 


Rennes, 7 września. Czernusky zachorował 


i dziś nie przybył na rozprawę. 


Belgrad, 7 września. Panuje tu wielkie obu- 


rzenie z tego powodu, że Czernusky ośmielił się | D 


podnieść, iż pochodzi z dynastyi Lazarewiczów. 
Jest to pospolite kłamstwo. Również kłamstwem 
jest to, eo zeznał Czernusky, iż zamięszany był 


w zatargi z ekskrólem Milanem. 


List otwarty Ciaretie'go. 


Paryż, 7 września. Jerzy Claretie ogłasza 


w Temps list otwarty do członków 


wojennego w Rennes, i w liście tym płomien- 
nemi słowy zaklina sędziów, aby kierowali się 
jedynie miłością sprawiedliwości. „Ja sam — 
powiada Claretie — w 1894 r. uważałem Drey- 
fasa za zdrajcę, ponieważ siedmiu oficerów to 
orzekło. Nie mogłem przypuszczać, że oficerów 
tych w błąd wprowadzono, że fałszywe doku- 
menty przedłożono im w tajnym dossier. 


sądu 


Sę- 


dziowie 1894 r. zasądzili Dreyfusa, ponieważ 
o niczem nie wiedzieli. Czybyście wy mieli go 
teraz znowu zasądzić, wiedząc o wszystkiem ? 


Czyżbyście mieli sądzić istotnie, że honor 


armii 


naszej wymaga, by się nie przyznać jawnie do 
pomyłki sądowej? Nigdy od czasn, jak Francya 
istnieje, nie było Francuzów potężniejszych od 


was. Wasz septemwirat ma losy Francyi 


, ma 


naszą przyszłość w swych rękach. Pokój narodu, 


to także wygrana bitwa*. 


Pogrzeb Risticza. 


Belgrad, © września. Pogrzeb byłego regenta 
Risticza odbył się wczoraj z królewską pra- 


wie wspaniałością. W pochodzie żałobnym na 
czele władz wojskowych i cywilnych postępo- 


wał były król Milan. W katedrze przemawiali: 


metropolita, prezydent ministrów Georgewiez 


i Milan. Metropolita sławił zasługi zmarłego 


i zakończył trzykrotnym okrzykiem: Slava 


! Ró- 


wnież Milan i Georgewicz podnosili zasługi 


zmarłego. 


Ciało dyplomatyczne zjawiło się gremialnie 
w katedrze, a Milan dziekanowi jego dziękował 


za objawy współczucia. 
Przesilenie w Belgii. 


Bruksela, 7 września. Wczoraj rano zebrała 
eneralna partyi robotniczej i parla- 
mentarna frakcya socyalistyczna — celem narady 


się Rada 


nad reformą wyborczą. Rezolucyi żadnej 


nie uchwalono, pozostawiając posłom wolność 


w zwalczaniu projektu wyborczego wedle 
anego przekonania. 


wła- 


Zachodzi obawa, że z rozpoczęciem obrad nad 
reformą wyborczą może się wywiązać przesile- 


nie gabinetowe. 
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Odpowiedzialny redaktor: 
Dr. August Sokołowski. 


NAD. 
od Redakcyi.) 


Trwały skutek leczniczy: W wypadkach 


snego reumatyzmu w krzyżach, w członkach i sta- 
wach, podagry — nacierania Molla wódką fran- 
cuską i solą wywierają zbawienny skutek. Cena 


flaszki 90 et. 


Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz ©. i k. dostawca nadworny. Wie- 
deñ, Tuchlauben Nr 9. Uprasza się w składach 
w aptekach i handlach żądać wyra: 
Molla z znakiem ochronnym I 
m. Główne składy w Galicyi znajdują się 
n firm, podanych w ogłoszeniu, na ostatniej stronie. 


materyałów, w 
źnie wytworow 
podpise 


w tym dziale nie pochodzą 


bole- 
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Dr. JÓZEF LIEBESKIND 
lekarz chorób kobiecych i akuszer 1823 10 


po odbyciu specycyalnych studyów 


za granicą 


na klinikach położniczo-ginskologicznych w Ber- 


linie i Dreznie osiadł w Krakowie przy ul. 
Dietlowskiej, Nr. 79. Ordynuje 9—11 p 2—4. 


| c 


Nm 


„Flirt“ 


„Kraj“ 


Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 


z papieru Sassowskieg'o, wyrobu 


6. W. Niemojowskiego we Lwo 


Wszędzie do nabycia. 


lb: 
1645 


Renta austryscka papierowa A EE 
n n sre 

4% renta austryacka 

4% +, 

4% , 

4% , n atai 

Akcye Banku austro-węgierskiego . . . 

edytowe . . . . . . . 


Cennik Izby handlowej i prze- 
zdnia 7 września 1899 r., godz. | w południe. 


_ Zk. wäl. austr. 
I. Walety. Jacą | żądają 
Ruble papierowe . . . . . = 5 
Marki a eia > AG ii 75 w i 
Franki papierowe . . . 47| 60 | 48 ; 
20-te ówki w złocie 9,54] 9 59 
il. Listy Zastawne, 
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» » n . 9 á 
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Dray > N a 96 | 75 | 98| — 
„GAL T. kr. siem. 41-) b | 97| 75 
45 L zast. gal.T. kr.aiem. BE jotale 98 g0 | 54 | 10 
Ili. Obllgasye | pożyszki. 
4% Galicyjskie sbligacye prepinse. | 97| — | 28| — 
nie Petyczka krajewa z r. 1878 - | — 59 | 96 | 50 
IE Pożyczka krajowa z r. 1893 . 8 75 zh 
F e miasta Lwowa kraj, |101| 75 |102| 75 
5% Obligaoye komun. Banku 100 | 35 |101| 25 
i p z 
44 Obligacyo kolejowe ||| 5 — 
IV. Losy. 
a Krakowa.  - « « | 37| 25| is| 26 
: „  Dłamisławowa . . . 56 — | | — 
aae iA hi 
'Baaku yt wo Lwowie. | — |_| —|— 
m - hipe. É 372| — |380| — 
w A Galie. z handlu į 
przemysłu w Krakowie „ . . |197| — [205| — 
dkoye kelei Karela Ludwika . . |aio| 50 |313) 60 
„ kolei Lwów-Ozerniewce-Jassy. |+86) — [288| — 
Kurss są netewane bez kupenu bieżącego, który się oblicza 
eaebne 


Nr. 205 
TEATR MIEJSKI 


W piąt-k dnia & września 


ZŁOTA CZASZKA 


6 obrazów dramatu Jul. Słowackiego. 


OSOBY: 
Pan Koniecpolski. alias Gwint . 


. Pp. Zawadzki. 
Złota Czaszka, strażnik Krzemieniecki 


Solski. 


Pani strażnikowa. jego żona n  Wojnowska. 


Panna Agnieszka, jego córka . . . » Przybyłko. 
Jan Gąska, regent . . « . + « . > Węgrzyn. 
Ksiądz prowincyał franciszkański . . „ Roman. 
Zakrystyan RY. „  Stępowski. 
Jankiel, arendarz „ Przybyłowicz 
Stanisław, skrybent. „  Mielewski. 
Kleofas, student od Jezuitów n Tarasiewies. 
Magda, dziewka . -i „ Wójcieka. | 
Skopek, kaleka . „  Frączkowski. 
Mieszczanin EB. JED, 5% n  Zawierski. 

a NA a a aE 

> M6.....90.. SA 
Mieszczanie. Dziewki służebne. Szlachta. Lud. - Rzecz 


dzieje się w Krzemieńcu za panowania Jana Kazimierza. 


U Nowosilcowa 


scena z III. części „Dziadów* A. Mickiewicza. 


OSOBY: ; 
Nowosileów, senator 65 Pp. Kotarbiński. 
Bajkow, szambelan . . . . . . . „ Siemaszko. 
Balikan e "8... SSBPR. WeczZYM 
Sekretarz - «4 « a AEDE „  Stępowski. 
Doktor „ Przybyłowicz. 
Lokaj I n  Jejde. 

n a 6ója 4 „ DSegeny. 
Ksiądz Piotr a WA = a. . „Solski. 
Rolisonówe . » .. . n „  Senowska. 

amar dE . « „a. adda BE „ Wolska. 
Fannar da SZT. SAT SE „ Jeremi. 

U WMĘŁCZYZNA O. R. „ Puchalski. 
Ii = „  Senowski. 


Damy Sade Służba. 
Początek o godzinie 7”/,, koniec o 107. 


Skład fortepianów 


W. BARABASZ i Sp. 


Kraków, Rynek, 39. 71 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, / września 1899. 
lira ot 


ma 
złota 
" koronowa . . 
węgierska złota 
Koromowa . 
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Alpine MEN. . . M 
Turockie Tabacme . . . . : « . 


Berlim, 7 września 1899. 
isć gt anstryackie . Wo 
Krótki Wiedeń. . . . . 
Banknoty rosyjskie 
Krótka Warszawa . 
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Kukurndza 


wysłowej w Krakowie 
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Muzezm Naredewe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie od godziny 11-tej do $-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy- 
kły, w niedziele i święta po 10 et. od osoby. W pierwszą 
niedzielę każdego miesiąca wstęp darmo. 
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4 Nr. 205. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 8 Września 1899. 


inśormacyj 


o handlu, przemyśle, oraz wszelkich 

innych odnoszących się do Wiednia i 

jego okolic, udziela piśmiennie w języ- 

ku polskim, za nadesłaniem 35 et. 

w markach poczt. J HILKNER, 

Wien I., Kartnerstrasse 29, Th. 5. 
1844 18 


MĘ DO WYNAJECIA TĘ 

sKlep 1349 13 
z wielkiem wystawowem oknem, przy 
ul. Floryańskiej pod L. 25. Wiadomość 
w składzie win ul. Fioryańska 41, 


Spólnika (spólniczki) 
Z mad: intratnego interesu poszukuje 
zaraz młody przemysłowiec (kawaler) z ukon- 
czoną wyższą szkołą przemysłową wiedeńską i 
paryską (krój sukien damskich, męskich i dzie- 
cięcych), prowadzący od dłuższego czasu maga- 
zyn w Paryżu, a chcący przenieść się do jedne- 
go ze stołecznych miast w kraju. Zgłoszenia pod 
„Pomysłowski' post. rest. Tarnopol 
„1845 | 2 
COE O 
Guwernantki, nauczycielki z paten- 
tami z jęz. niem., frane., aagiel., muzyki, bony 
Polki i Niemki j fróblanki, poszukują posad. 
Une bonne française trouvera un placement. 
Biuro umieszczeń Maryi Stehlik, Rynek 7. 
Kraków. 1850 1 3 


WIELKI ZAROBEK 


bez ryzyka, także jako boczne 
zajęcie, nadarza się obrotnym 
wymownym i dobrze się prezentu- 
187, jącym mężczyznom. 13 
Zgłoszenie pod „Erwerb* przyjmuje : 
Annoncen Expedition SCHALEK, Wiedey, I. 


lub rządey fachowo 
Ekonoma i praktycznie wykształ 
conego poszukuje się do zarządu ma- 
jatku o 350 mrg. roli i łąk w powiecie 
krośnieńskim. — Potrzebna znajomość 
prowadzenia chmiełarni i chowu bydła 
rasowego Zgłoszenia z odpisami świa- 
dectw nadsyłać pod adresem: Waleryan 
Stawiarski, p. Jedlicze. 
Zgłoszenia nieuwzględnione pozosta- 
ną bez odpowiedzi. 1852 13 


Kraków, ul. Gołębia 5, I. p. 


Szkoła 8- klasowa prywatna żeńska |Słówny skład wysyłek u 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA ś$ lś tylko te 


Łucyi Zelsszkiewicz 


rozpocznie nankę 1l-go września. 
Zapis uczennic otwarty. 1791 2 3 


W roku 1900} 


mfja się wszyscy prawdziwym 


mydłem liliowem 
Bergmanna 


wyrobu 546 28 40 
Bergmanna I Sp., Drezno i Tetschen n. Ł. 
(znak ochronny : Dwaj górnicy), 
gdyż jestto najlepsze mydło na 
delikatną, białą skórę i ru- 
mianą cerę, jakoteż przeciw 
piegom i wszelkim mieczysto- 
ściom skórnym. Po 40 ct. za 
kawałek mają na składzie: 
w Krakowie: M. Proń, aptekarz, 
W. Redyk, " 
K. Wiszniewski , 
E. Heller, z 
F. Gralewski , 
J. Hanak iSp. droguer , 
Anast. Froncz, „ 
F. Zopoth i Sp., a 
J. Wibniewski, „ 
J. Reim i Spółka, 
Roman Drobner, 
St. Rożnowski, 
E ü. Otowski ; 
w Bochni: Jan Michnik; 
w Nowym Sączu: R. Jakubowski apt , 
5 St. Pawłowski, apt. ; 
w Podgórzn : L. W. 6. Żarski apt. ; 
w Rzeszowie: A. Karpiński, apt. 


u 3 4 w13 JI 3 z: a 


4 w o 


Aatom. tapki. 


Na szczury złr. 2 —, na myszy złr. 120. Papia 
bez doglądania do 40 sztuk przez jednę noc, nie 
budzą podejrzenia i same się ustawiają. Łapka 
„KEelipse** na szwaby, łapie przez noc ty- 
siące szwabów i karakonów, złr. 1'20. Wszędzie 
jak najlepsze wyniki. Wysyłka za zaliczką. 
M. Feith w Wiedniu, II, Taborstrasse Nr. 11/b. 
1437 8 12 


SzZzwWeCz ika 


Gimnastyka lecznicza 


w Zakładzie 


Złoty medal 


Nfolla Proszki Seidlickie. 


Prawdziwe tylko 


KMRKKRKKKKKKKKE 


F 
KZ 


Powy A 


ZSZ 
ZRK 


Dać kilka kropel przyprawy dorosołu 


MAGGI 


a każdy rosół i każdy słaby bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym. 1795 

J | iil 1 1 ( Dostać można 
LIKŹ MafE! I 50]. 


ces. kr. austr. we wszystkich 


nagroda handlach łakoci 
8 gr i korzennych 
Wiedeń 1881. w Bregencyi. i w drogueryach. 
E 


Christopha lakier 


bezwonny, sehnie natychmiast. Paczka złr. 5.90. 
W Krakowie: Szarski i Syn, Rynek główny, L. 6. 
W Jaworznie : T. Dendera, w Kołomyi: St. Romanowicz, we Lwowie: 
A. Hubner, Friedrich i Beaeok, w Mielcu: S. Brandmann, w Nowym Sączu: 
J. Kosterkiewicz, w Przemyślu: W. Szafran, w Stanisławowie: T. Kwiatkowski, w Stryju: 
Droguerya Kindlera, w Tarnowie: W. Brach, w Żywcu: J. Danko. 1682 9 20 
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A. 
U 


Eriin. A 


Prawdziwe tylko 


wtedy, jeżeli na etykiecie każ- 
dego pudełka wydrukowany jest 
orzeł i firma A. Moll. 
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 
olerpleułach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i obreni- 
oznem zaparolu stoloa, w oier- 
pieniach wątroby, zastojaoh, 
rwie i hemoroidach, w najrox- 
maiwzych oborobaok koblooyob, 


OSTRZEŻENIE. - semi WT „JE 
szkom obszerne wzięcie. 


MG Fałszywe wyrohy będą sądowalo śolgamo. TURĘ 


Cena zapieczętowanego orygiualnego pudełka 1 złr. w. A. 


Wódka francuska i sól Molla 


wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. MOLL 
i zamknięta plombą ołowianą „A. MOLL“. 


wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 


gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i inn rzypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy. Sw, 


Coma oryglaalnej plombowanej fiaszki 90 oentów. 
A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube, 


przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym t podpisem. 
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, Konstanty Winni, w ban- 
36 0 


dlu Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 


FRH IE MEIE HER H A HEEE IME EE HEIE DE De 


Odznaczona na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym e. k, Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackia 


„PRZĄDICA Z 
w Erośnie x% 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 2 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubszywi do najcieńszych web 


STOŁOWĄ 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz 


siatkę do suszenia chmielu. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost de Kresna (poczta, telegraf i 
stacya kolejowa w miejscu). 41 37 0 
Próbki I oemniki na żądanie wysyłamy franco ! odwretną peoztą: 


RKKKRAKKKIARNKARKKNKKINKNNKKKK 


ZY r r 
a ` nN 7 f 
7 "ATE 


p f 
am 


jo 


Bardzo wielka ilość ; 
osób polepszyła swoje zdrowie 
t takowe utrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZGZAJAGYCH 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
| zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
| katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
trawieniu i powolnem funkcyonowaniu żołądka. 


PIGUŁKI CAUVIN są do nabycia we 
wszyatkich większych aptekach świata, 
ę ç ” PARYŻU : 3 
Faubourg Saint-Denis, 147 


20 37 0 


+ | 


STA Osobliwości z chemicz. laboratoryum kosmetyków 


Dr. Roberta Fischera 


doktora chemii i kosmetyka, 


€A Wieden, I., Habsburgergasse 4, II. p. 


lt. dọ, kawałek 0 
Krem przeciw piegom, słoik . 


1-20 do złr. 3:— i 


rodek przeciw czerwoności nosa, karton 


Pasta (Teint) do natychmiastowego usunięcia włosów z twarzy, ramion 


s % T peni gy ŚS= 
dł oo MED 4 ŚL 
RSE? , 2— | 

AKP LEE 

$ w. w APT 

„ 1-50 
: nie. 

mujących podziękowania z całego świata. — Wyjaśnienia we wszelkich sprawach kosmety- 
804 14 18 


Ozon, w wodzie uwięziony, flakon ('/, litra) . 
Woda blond (biondeur), flakon (‘j litra) . » 


Środek do tępienia włosów 


(Epilateoeire). 
Włosy na twarzy, rękach, ramionach itd. 
tępi się drogą chemiezną za pomocą środka Epilatoire. 


Sposób jest prosty, nie sprawia- 


jący bólu, skutek powolny, «le niezawodny, Epilatoire niszczy bowiem po dłuższem używa- 
niu korzonki włosów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie. 
Ceny oseo©bliwości: 
Środek tępiący włosy (Epilatoire) do zupełnego wytępienia i prze- 
szkodzenia ponownemu porostowi, mały flakon o AE = 


złr. 5— 


wielki flakon „ 10— 


„Fo“, materya do farbowania włosów, karton jasnego do czarnego po złr. 


Puder Email , puder na dzień , 3 odcienia, karton z różem 


karton bez różu ' 


Woda Venus do osiągnięcia piękne; czystej cery, 1 flakon 


Kosmetyczny piasek kwarcowy do usunięcia trądzików a aids 


„Broszurki © ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości za darmo i opłat 
Świadectwa o nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów obej- 


cznych za darmo, także listownie. 
Wysyłka tylko za zaliczką. 


Dostać można w Krakowie w aptece M. Pronia, Rynek główny Nr. 13. 


TAPETY. 


Wyroby krajowe i zagraniczne. Wielki wybór Secession. Naslado- 
wanie szkła pstrego. Odbijanki (papier do odbijania). 


J. F. Burchardt 


WIEN, 


1847 1 12 


I. Bezirk, Goldschmiedgasse GB. 


Dra FRYDERYKA LENGIELA 
am brzozowy 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziuruwiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna- 


Bals 


|. 
45 37 0 


komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 


wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra- 
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lnb inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przez» 
to Iśniąco białą i delikatną. 

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat- 
ność i świeżość ; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 


me, blizny, ezerwonośc nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 


pisem użycia 1 złr. 50 et. 


Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze 


1 najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct. 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka; w Czernłowoach u Golichowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & 


Waniin. drogneryą ; an: 


w Taraspelu a Maroy 
Adlera, J. Niesiołowskiego , w Bleisku u 


a Kegyżanowakie o; w Taraowie u 
Affreda 


Maurycego 
lumenthala 1 w drogusry! A. Błona z 


Arbenz'a patentowany 
nożyk do usuwania 
odgniotków. 


We wszystkich cywilizowanych 
państwach patentowany, nadzwy- 
czaj stosowny i wyborny przyrząd, aby bez bólu 
i niebezpieczeństwa usunąć z nóg odgniotki i 
zgrubniałą skórę. Nie ma już zacięć , zatrucia 
krwi i bólu od ostrego noża, plastru lub maści. 
1 1435 5 26 


= Lokomotywy ==, 
80 HP. 760 “|a szerokości śladu, 
szczególnie się nadające do kolei 
na ulicach, używane, jednak w do- 
brym stanie, tanio do sprzedania. 
Zgłoszenia pod „Lokomotiven 10* 


przyjmuje Rudolf Mosse w Wiedniu. 
1540 2 2 


NOWO OTWORZONA d 
Pracownia sukien damskich 
i MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ > 
Maryi Włodarskiej 


z Poznania, 1798 4 156 
w Krakowie, ulica Szewska Nr. 4, 
I. piętro 6d frontu, 

poleca na obecną porę w wielkim wyborze 
okrycia, płaszcze, żakiety, według 
najnowszych żurnali, po cenach możliwie niskich. 

Suknie damskie wykonuje w jak najkrótszym 
czasie, Z gustem i elegancyą, według Żurnali 
paryskich i angielskich, po cenach przystępnych, 
a jako była przez 36 lat włascicielka Magazynu 
konfekoyi w Poznaniu, jest w możności zadość 
uczynić wszelkim wymaganiom WW. Pań. 


| Poleca się łask. pamięci Marya Włodarska. 
REA 
PP. KAKAN 
nak Lwa“ -gz 
bl] EEEE 


Rodi 
ŻĘ zarejestr.|JQ] G- dl p PX zarojeste. pĘ! 

Jadwigi Mayówny |KO powszechnie jako WF" najlepsze TRĘ Znane KERS 
przy ul. św. Tomasza b. 19° POA kołnierzyki manszety, ZA 
(narożnik Floryańskiej) Austro- e e e ' | Stanach Zjedn, 


rozpoczyna się z d. 5 września. 


Wpisy na gimnastykę zdrowotną 
I na zabawy dziecięce przyjmuje 
się zawsze między 10 —12-tą przed 


Kamienica dwupiętrowa 


z ogrodem i stajnią, wolna od podatku, 
zaraz do nabycia. Potrzebny kapitał 
7 tysięcy, procenłujący się po 8% 
Wiadomość u właściciela reatności przy 


ul. Piotra Michałowskiego l. 74, I. piętro 
1836 3 10 


— 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. — 


e e Węgrzech 


e Portugalii e 
Niederlandach 


z 
REKKE 


oraz 


nabywać można 

ajprzedniejszych 

“towarów męskich 
w kraju 


e Francji © 


cyz | Częściowo nie 
KOŃ o się, 


wenstein, 


e. i k. dostawey 
nadworni, 


koszule e Brazylii 
We wszystkich | w państwie e 
handlach modnych | e osmańskiem 

I płóciennych | e Egipcie © 

I zagranicą, o elitcjie e 
e Bułgarji e 


Częściowo nie | SaO 
sprzedaje Się « PS HE ZCX] 
Praga-VIli 


+ 


Pabier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


® 
| e: 


| 


S l 
sadzonki 3-letnie, silne, Argentenil, po 


2 złr. 100 sztuk; białe jak mleko, ol- 
brzymie, po 2 złr. 100 sztuk. 


"a Olbrzymie, po 60 cent. 
Konwalie 100 sztuk. 


Cenniki na żądanie franco. 


an?z samej zwierzyny i drobiu, 
ulion es m 

po 7 złr. 50 ct., po © zir. 

i po, 5 złr. kilo. 1765 3 6 


Dwór Łapszyn, p. Brzeżany. 


Franciszek Gembronowicz 


MAJSTER SZEWSKI 
Kraków, Rynek gł. 3, 


przyjmuje wszelkie zamówienia na obuwie 
damskie | męskle, robiąc takome z do- 
brego materyału i po cenach zniżonych, 
począwszy od złr. 3:50 damskie buciki, 
od złr. 4:50 męskie, a buty od złr. 9:50 
i wyżej, stosownie do wymagań — oraz 
przyjmuje kalosze do naprawy. 178 45 0 


BOST0D=D-Dx8-0=O=D=V=0"-D> 
Świeży miód pszczelny 


przesyła w 5 kg. puszkach po złr. %50 


za zaliczką J. Memczer, Mikulińce 
1781 7 10 


g00007000060R0557 
z KI BLA No 

Ms 44 rj 
SOÓ NA JODZIE ZELAZA RISZATKNAYN 04 z 


4 guw-ronz  Aprobowane przez Patis 


% Akademią  medyczrią 
w Paryżu, adoptowane 
© przez Formularz offl- 
© cialny francuzki, sank: 
[r cionowane przez radę 41855 


Medyczną w Petersburgu. 


© posiadające równocześnie własnościJodu 

©: żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 

e wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
łuje zarudek skrofuliczny (puchliny, zatka- 

2 nie kanałow, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), 

© wLeucorrhóe (nałych upławach,, w Ame- 
norrhóe (zatrzymanie zupełne lub częścio* 
we regularności), w SUchotach, w Syflis 

== organicznej etc. Ostatecznie podają one 3 

lekarzom żrodek terapeutyczny, nadzwy- 

A czaj silny, do podżywiania organizmu 1 do 

wzmacniania konstytucyi limfatycznych, = 

słabych lub osłabionych. = 
N.B.-- Jod tieczystego 1ub zepsutego W 

@ :12z2, jest lekarstwem niepewnem, roz- 

© drzaźniającem, Jako dowód czystości i 


autentyczności prawdziwych  Pigułek 
. Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 


srebrze i podpis nasz ni- 
@ niniejszy położony n spo- 


@ du zielonej etykiet” „ "E b 


Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, ŁU 
y WYSTRZEGAĆ SIĘ PAŁSZERSTW: r 


SELIL 00000000 
(9 


Winogrona. 


5 klgr. koszyk szlachetnych, słodkich wino= 
grom po 2 złr.; 
5 klgr. koszyk świeżych pomidorów 
1 złr. 10 et. 1749 6 10 
wysyła opłatnie za zaliczką 
FAN STEFANOVIĆ, 
Ungarisch Weisskirchen (Süd Ungarn) 


25.000 kilo 
SOKU MALINOWEGO 


z górskich świeżych jagód ma do 


po 


sprzedania 
JAN MICHNIK 
w Bochni. 1826 4 10 


14-letn. przyjmie się do han- 


CHŁOPCA dlu towarów mieszanych na 


Śląsku austryackim. Zgłoszenia przyjmuje Æ 1- 
bert Terka w Strumie- 
niw (pod Bielskiem). 1843 2 8 


Zarządcę ekonoma 


zdolnego i uczciwego, z wyższem wykształce- 
niem zawodowem. może polecić Zarząd dóbr 
Roguchwała koło Rzeszowa. 
1842 2 10 


K. ROGALSKI, fryzyer. 


w Krakowie, ul. Bracka 1. 15, 


mam zaszczyt zawiadomić Szanoów. Publiczność, 
iż z dniem 1 sierpnia otworzyłem 


Zakład fryzyerski 


z komfortem urządzony. 
Polecam się P. T. Publiczności. 


1811 3 8 


NISZCZY PIEGI, 


pryszcze i wydelikatnia płeć. 
Wschodnia pasta piękności, słoik 35 cnt. 
Mydło ze soku białych lilij po 35 cnt, 

Jedynie do nabycia w drogueryi Langa 


i Pilarskiego we Lwowie, ul. Aka- 
demicka Nr. 3. 1542 20324 


Za skutek ręczy sią. 


Kasa Wertheimowska N. 1 


jest tanio do sprzedania. 


Wiadomość przy ulicy Granicznej 103 
u stróża. 1837 2 3 


Franciszek Machowski 


udziela lekcyi gry na cytrze według najnowszej 
metody Enskina. Kraków, ul. św. Tomasza Nr. 8, 
II. piętro, 1 drzwi. 1835 2 8 


PRACOWNIA KAPELUSZY 
Władysława Mendego 
w Krakowie, wl. Szewskiej L. 6, 
poleca P. T. Publiczności 
kapelusze miękie po złr. 1:30 

dla chłopców —90 


Również przyjmuję kaperusze filcowe i słomkowe 
męskie i damskie do ułożenia podług nagany ch 
1813 3 6 


modeli. 


NWESSZĘCOWN W 
Bufet na dole 


zaopatrzony w świeże delikatesy 
tudzież sale jadalne 
dla śniadań. obiadów 
i kolacyj, 
zdrową, smaczną kuchnię, 


Piwo pilzneńskie i bawarskie, 
poleca 1774 456 


kl. KLIMEK 


w Krakowie. 


Wina węgierskie i austryackie, 


"yew fopewzos KuedwezS Sail 


Wódki i Likiery. 


z r Ea 
Urzednik 
(kawaler), uzdolniony w koresponden- 
cyi polskiej i niemieckiej, biegle rachu- 
jący, znajdzie posadę w kopalni Gwa- 
rectwa naftowego „Kraków" w Potoku. 
Oferty z odpisami świadectw i poda- 
niem żądanego wynagrodzenia (prócz 
wolnego mieszkania, światła i opału) 
należy adresować do Wp. J. Fabiań- 
skingo, kierownika ruchu kopalni Gwa- 


rectwa w Potoku. poczta Jedlicze. 
1833 2 3 


Słabość męską 
skutki szczególniej tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszezących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po- 
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1581 _ powszechniona książka: 5 36 


Dra Retaua 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr. 

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tej książee zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran- 
eo przez Verlags-Magazin R. F. 
Bierey w Lipsku, Neumarkt 15. 

W Krakowie ma na składzie księ- 
garnia J. M. Hiimmelblana. 


Kompletne wyprawy kuchenne 


poleca 809 124 0 


w. Halski 


wErakowie, Sukiennice, 
handel żelazny. a 


Rządea drukarni A. Szyj** ski. 


